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SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian — (6,3-11)
B racia: wszyscy, którzykolw iek ochrzczeni jesteśm y w  Chry­

stusie Jezusie, w  śm ierci Jego ochrzczeni jesteśmy. Przez
chrzest bowiem zostaliśm y razem  z Nim pogrzebani w  śmierć, 
aby jako Chrystus zm artw ychw stał przez chw ałę Ojca, tak  i 
my, byśmy w  nowości życia chodzili. Bo jeśli zostaliśmy 
wszczepieni w podobieństwo śm ierci Jego, to i w zm artw ych­
w stanie będziemy.

Wiedząc, że sta ry  w  nas człowiek został współukrzyżowany, 
aby zniszczone było ciało grzechu, oraz. abyśmy nadal nie słu­
żyli grzechowi. Kto bowiem um arł, wyzwolony jest spod grze­
chu. Jeśliśm y jednak  z Chrystusem  um arli, wierzymy, że rów ­
nież z Chrystusem  żyć będziemy. Widząc, że Chrystus pow ­
stawszy z m artw ych więcej nie um iera i śm ierć już więcej 
nad nim  nie zapanuje. Bo, że um arł dla grzechu, raz um arł, 
a że żyje, żyje w  Bogu.

Tak i wy rozum iejcie, żeście um arli dla grzechu, a żyjecie 
dla Boga w  Chrystusie Jezusie, P anu  naszym.
Psalm responsoryjny — (33,1-22)
REFREN : Szczęśliwy naród w ybrany przez Pana
1. Sprawiedliw i, radośnie w ołajcie na cześć P ana; 

praw ym  przystoi pieśń chwały.
2. Błogosławiony lud, którego Pan jest Bogiem; 

naród, który On w ybrał na dziedzictwo dla siebie.
REFREN: Szczęśliwy naród wybrany przez Pana
3. Oczy Pana zwrócone na bogobojnych; 

na tych, którzy czekają na Jego Łaskę.
4. Aby ocalił ich życie od śm ierci; 

i żywił ich w czasie głodu.
REFREN: Szczęśliwy naród wybrany przez Pana
5. Dusza nasza oczekuje Pana;

On jest naszą pomocą i tarczą.
6. Panie, niech nas ogarnie Tw oja łaska; 

według nadziei, k tórą pokładam y w  Tobie.
REFREN: Szczęśliwy naród wybrany przez Pana
7. Ojcu, Synowi, niech będzie chw ała; 

w  Bóstwie rów nem u Duchowi wraz.
8. Jako  od w ieków niech teraz będzie;

i niech rozbrzm iew a po wieczny czas.
REFREN: Szczęśliwy naród w ybrany przez Pana 
Ewangelia według św. Marka — (8,1-9)

Onego czasu: Gdy w ielka rzesza była z Jezusem , a nie m ia­
ła co jeść, przywoławszy uczniów, rzekł im : Żal mi tego ludu, 
bo oto już od trzech dni trw a ją  przy mnie, a nie m ają  co 
jeść, a jeśli ich puszczę zgłodniałych do domów ich, ustaną w 
drodze, bo niektórzy z nich przyszli z daleka.

I odpowiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże by ich mógł kto 
nakarm ić chlebem  tu  na pustkow iu? I zapytał ich: Ile chlebów 
macie? A oni rzekli: siedem. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. 
I wziąwszy siedem  chlebów, dzięki czyniąc, łam ał i daw ał 
uczniom swoim, aby przed nich k ładli; I k ładli przed rzeszą. 
Mieli też trochę rybek i te błogosławił i kazał przed nim i po­
łożyć. Jedli tedy i nasycili się i zebrali, co zbywało z ułomków, 
siedem koszów. A było tych co jedli około czterech tysięcy. I 
odpraw ił ich.

„Jedli i nasycili się...”
Niedzielę poprzednią mogliśmy nazw ać „dniem społeczności litu rg i­

cznej”, gdyż ukazyw ała nam  rodzinę chrześcijan, ściśle złączonych z 
C hrystusem  pęzez łaskę oraz zespolonych z sobą więzam i miłości 
bliźniego. N atom iast niedzielę obecną określić możemy jako „n ie­
dzielę liturgiczną". Bowi.em teksty m szalne —i lekcja (Rz 6,3-11) i 
ew angelia (Mk 8,1-9) — ukazują nam  dwa główne sakram enty: 
Chrzest św ięty i Eucharystię. Oba te  sakram enty  w yryw ają naszą 
duszę z ciemności grzechu do św iatła Bożego i przygotow ują nas do 
udziału w szczęśliwości wiecznej.

W oparciu o w spom niane wyżej teksty liturgiczne, zwrócimy dziś 
uwagę n a  nadprzyrodzone skutki „uczty eucharystycznej".

Trasa ostatniej podróży Zbawiciela do Jerozolim y w iodła przez po­
łożoną na w schodnim  brzegu morza Galilejskiego, krainę Dziesięcio- 
grodzia. Tutaj uzdrow ił Chrystus głuchoniemego. Wieść o tym  w yda­
rzeniu  rozeszła się szybko po całej okolicy. Stało si_ę to powodem, 
że „znowu było (z Jezusem) wielkie mnóstwo ludu” '(M k  8,la). L u­
dzie ci w  znacznej części nie byli Żydami, gdyż okolice te w olbrzy­
m iej większości zam ieszkiwały plem iona pogańskie. Przez kilka dni 
trw ali oni przy Nauczycielu z N azaretu i wszystkie zapasy żywności 
im się wyczerpały. S tąd też — jak  w spom ina Ew angelista — „nie 
mieli co jeść" (Mk 8,lb).

Wówczas to Syn Boży, zw racając się do apostołów, ..rzekł do nich: 
Zal m i tego ludu, bo już  trzy dni  są ze mną, a nie mają co jeść” 
(Mk 8.1c-2). Słowa te zw racają uwagę na piękny rys działalności 
Chrystusa, który dbał nie tylko o duchowe dobro swoich słuchaczy, 
ale również o zaspokojenie ich doczesnych potrzeb. Uzasadniając

zaś sw oją troskę w  tym  względzie, dodał: „Jeśli ich rozpuszczę zgło­
dniałych do domów, ustaną w  drodze: a przecież niektórzy z nich 
przybyli z daleka” (Mk 8,3). Istn iała jednak  zasadnicza trudność. Na 
pustkowiu, gdzie się ak tualn ie  znajdow ali, nie było możliwości zdo­
bycia żywności. Toteż „odpowiedzieli m u uczniowie jego: Skądże 
ktoś potrafi ich nakarmić chlebem, tutaj, na pustyni?” (Mk 8,4). P y­
tan ie  apostołów było dość niezwykłe. Świadczyło bowiem, że zapo­
m nieli w idocznie o podobnym cudzie zdziałanym  przed miesiącem, 
kiedy to Chrystus nakarm ił cudow nie pięć tysięcy ludzi.

Jak  gdyby nie zw racając uwagi na w ysuniętą trudność, Syn Boży 
„zapytał ich: Ile macie chlebów? Oni zaś rzekli: S iedem ” (Mk' 8.5). 
Z góry było wiadomo, że siedem  chlebów na pewno nie zaspokoi gło­
du tak  w ielkiej rzeszy. Jednak  Jezus „polecił ludowi usiąść na ziemi  
(Mk 8,6a). A gdy się już wszyscy rozlokowali, „wziąwszy siedem  
chlebów, i podziękowawszy, łamał i dawał uczniom swoim, by kładli 
przed nimi. 1 kładli przed ludem ” (Mk 8,6bc). Podobną m odlitwę 
błogosław ieństw a odmówi Zbawiciel podczas O statniej Wieczerzy. 
N astępnie Ew angelista dodaje: „Mieli też kilka rybek. 1 pobłogo­
sławiwszy je, kazał i te kłaść przed n im i” (Mk 8,7).

Skutki okazały się nieoczekiwane. Bowiem — jak  stw ierdza św. 
M arek — wszyscy „jedli i nasycili się” (Mk 8_,8a). Co więcej! „Ze­
brali siedem koszów resztek chleba, które zbyw ały” (Mk 8,8b) tym, 
co jedli. D ow iadujem y się wreszcie, że „było ich... około czterech t y ­
sięcy” (Mk 8,9). Tak więc i tym  razem  efekt cudownej interw encji 
C hrystusa przeszedł najśm ielsze oczekiwania.

Po dokonaniu żywota ziemskiego, przeżywa Bóg-Człowiek drugie 
życie mistyczne. My zaś przez chrzest stajem y się członkami m isty­
cznego Ciała Chrystusowego — Kościoła, którego On jest Głową. 
Przypom ina to Apostoł w dzisiejszej lekcji m szalnej, gdy pisze: „Czyż 
nie wiecie, że m y  wszyscy, ochrzczeni w  Chrystusa Jezusa, w  śmierć 
jego zostaliśmy ochrzczeni? Pogrzebani tedy jesteśmy przez chrzest 
w  śmierć, abyśmy jak  Chrystus wskrzeszony został z  martwych.... tak  
i m y nowe życie prowadzili. Bo jeśli wrośliśmy w  podobieństwo je ­
go śmierci, wrośniemy również w  podobieństwo jego zm artw ych­
wstania” (Rz 6,3-5). Tak więc przez chrzest uczestniczymj we wszyst­
kich Jego czynnościach, a także we wszystkich skutkach Jego dzie

Jednak  to, co św. Paw eł mówi o człowieku odkupionym, jest nfe** 
stety  tylko ideałem . W rzeczywistości bowiem  również po chrzcie 
podlegam y słabościom i nam iętnościom  oraz potrzebujem y pomocy 
z nieba. Zbawiciel, znający dobrze natu rę  ludzką, ustanow ił inny je ­
szcze sakram ent, który ma uzupełnić to, co przez chrzest zostało za­
początkowane. Je st nim  Eucharystia. S tąd też słowa ew angelii dzi­
siejszej odnoszą się nie tylko do przeszłości, ale i do teraźniejszości. 
Co bowiem niegdyś zrobił P an  Jezus dla ciała, czyni obecnie dla du­
szy; wówczas dał rzeszy chleb przem ijający, dzisiaj karm i nas chle­
bem praw dziwym , który jest życiem i życie daje. My zaś ludzie 
ochrzczeni, w ędru jący  przez pustynię życia, potrzebujem y tego chle­
ba. byśmy nie osłabli i nie ustali w drodze.

Umocnienie to dokonuje się przez Kom unię św iętą, w  której przyj­
m ujem y Ciało i K rew  Chrystusa na posiłek duszy. Bez tego pokarm u 
obejść się nie sposób. Zwrócił na to uwagę sam P an  Jezus, m ówiąc: 
.„Jeśli nie będziecie jedli ciała Syna Człowieczego i pili krw i jego, 
nie będziecie mieli żywota  w  sobie" (J 6,53). Obejść się bez ,,chleba 
eucharystycznego” nie można, gdyż skutki tego S akram entu  są nam  
porhocne teraz i na wieczność. Przypom nijm y więc sobie najw ażn iej­
sze z nich.

W edług nauki Kościoła, przyjmowanie Eucharystii łączy nas z 
Chrystusem i pomnaża łaskę uświęcającą. Zapew nia nas o tym  Syn 
Boży, ‘gdy m ówi: „Kto spożywa ciało moje i pije krew moją, we
m nie mieszka, a Ja w  n im ” (J 6,56). Jest to łączność eucharystyczna, 
w ynikająca z m ateria lnej bliskości Chrystusa oraz w yw ołana przez 
łaskę i miłość. Równocześnie przyjm ow anie Ciała i K rw i Pańsk)1' '  
pom naża łaskę pośw ięcającą w  naszej duszy. W iadomo p o w sz e c h n y  
że przed przyjęciem  tego Sakram entu  obow iązani jesteśm y oczyścic 
duszę z grzechów, a więc być w  stanie łaski. A ponieważ każdy sa­
k ram ent udziela łaski, stąd Eucharystia łaskę tę  w naszej duszy 
powiększa.

Przyjmowanie tego Sakramentu osłabia w nas złe skłonności i do­
daje nam sił do dobrego. Jest to tzw. „łaska sak ram en ta lna”. Ten 
skutek Eucharystii w ynika z natury  pokarm u, który uodparnia orga­
nizm przed chorobam i i udziela energii życiowej. P raw da ta  w ynika 
ze słów Zbaw iciela: „Jak mnie posłał Ojciec, który żyje, a Ja przez 
Ojca żyję, tak  i ten, kto mnie spożywa, żyć będzie przeze m n ie” 
(J 6,57). Będzie -żył przez C hrystusa i dla Chrystusa, bo łaska sak ra­
m entu  dodaje ochoty i siły do dobrego.

Eucharystia gładzi w nas grzechy lekkie i - chroni od grzechów 
śmiertelnych (ciężkich). Bowiem zdrowy pokarm  sam usuw a lekkie 
słabości i odradza utracone siły. Kościół nazywa ponadto sakram ent 
Eucharystii „antidotum , przez które... bywam y zachowani od grze­
chów ciężkich”. Jest ona bowiem „życiem duszy”. A więc, skoro 
pom naża i w zm acnia życie duchowe, zachow uje tym  sam ym  od cięż­
kich upadków.

Wreszcie przyjmowanie Eucharystii zapewnia nam chwalebne 
zmartwychwstanie i wieczną szczęśliwość w  niebie. Przyrzeka to 
Zbawiciel wszystkim przyjm ującym  ten Sakram ent, m ówiąc: „Kto 
spożywa ciało moje i pije krew moją, ten  ma żywot wieczny, a Ja 
go wskrzeszę w dniu ostatnim” (J 6,54). P rzekonaniu  takiem u daje 
rów nież w yraz Kościół w słowach antyfony, śpiew anej pod koniec 
procesji Bożego Ciała: „O św ięta uczto, w której..., zadatek przyszłej 
chwały jest nam  dany”.

Świadomi, co daje nam  przyjm ow anie Ciała i K rw i Pańskiej, czę­
sto i godnie korzystajm y z „uczty eucharystycznej". A równocześnie 
błagajm y Boga słowam i dzisiejszej liturgii, m ówiąc: „Nasyceni Twoi­
mi daram i, prosim y Cię, Panie, spraw , aby ich skuteczne działanie 
oczyściło nas, a ich pomoc w sparła”.

KS. JAN KUCZEK
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Ks. Biskup LEON GROCHOWSKI 
Scranton, Pa. 12 listopada 1966 r.

W IE LK IE  ŻNIWO
Minęło już siedem la t od ostatniej wizyty przedstaw icieli Kościoła 

Polskokatolickiego z Polski. O statnio delegacja Kościoła z Polski 
była u nas w roku 1959. Siedem lat, to w  naszych w arunkach  duży 
szm at czasu. Od ostatniej wizyty zaszły poważne zm iany tiie w Koś­
ciele w Ameryce, ale w  sposób szczególny w Polsce.

Kościół Polskokatolicki w Polsce podczas ostatniej wojny poniósł 
w ielkie straty . 70 procent księży zginęło w obozach śmierci. Około 
35 naszych kościołów zostało spalonych przez okupanta, a inne 
zniszczone w czasie działań wojennych.

Obecnie dzięki opatrzności Bożej i dobrych ludzi Kościół w Pol­
sce się dźwignął i poszerzył swój stan  posiadania. Kościół został 
podzielony na trzy diecezje: w arszaw ską, krakow ską i wrocławską.

O statni Synod, który się odbył w W arszawie w dniu 5 lipca br. 
był nie tylko przeglądem  prac już wykonanych, ale nakreślił szeroki 
plan działania. Daleko przed Synodem zostały powołane komisje, 
których zadaniem  było przygotow anie m ateriałów  zgodnie z p ro­
gram em  nakreślonym  przez Radę Kościoła.

Np Synodzie w W arszawie brałem  czynny udział we wszystkich 
sesjach, jak  również w  wyborze biskupów elektów. Po raz pierwszy 

/po w ojnie w Synodzie Kościoła w Polsce b rali również udział nasi 
wyznawcy z Ameryki.

P rzem aw iali przedstaw iciele naszych organizacji kościelnych, m ię­
dzy innym i delegatka Tow. N iew iast Adoracji Najśw. S akram entu 
s. M. Czachor oraz oficjalny przedstaw iciel Zarządu Głównego Pol- 
sko-Narodowej „Spójni” p. P iotr Fundala.

Na Synodzie w W arszawie jednogłośnie uchwalono ścisłą w spół­
pracę z Kościołem naszym w Ameryce. Stw ierdzono oficjalnie, że 
stanow im y jeden Kościół Narodowy, tak  pod względem dogm atycz­
nym, jak  rów nież i ideologicznym, zachow ując dwie adm inistracje 
kościelne.

Drugim  ważnym  w ydarzeniem  synodalnym  był wybór biskupów 
ordynariuszy.

Pod koniec mego pobytu w Polsce, potw ierdzając wybór i uchwałę 
Synodu oraz zadość czyniąc prośbie Naczelnej Rady Kościoła, jak 
również w  porozum ieniu z Czcigodnymi Księżmi Biskupam i w Am e­
ryce, oraz z A rcybiskupem  A. Rynkiem w U trechcie i Biskupem 
Urs K ury w  Szw ajcarii, udzieliłem  sakry biskupiej elektom.

Proszę Najlepszego Ojca w Niebie, aby nie szczędził naszym bisku­
pom w Polsce swego błogosławieństwa, aby w spierał ich siły, aby 
duchem  bojażni Bożej owiani roztropnie i po ,ojcowsku rządzili 
Kościołem Bożym.

Ufam, że z siejby nowo kreow anych biskupów będzie dobry plon 
dla większej chwały Boga i pożytku ludu polskiego.

Aby tę więź w prow adzić w  czyn. zaprosiliśm y na nasze obchody 
i uroczystości w Ameryce biskupów z Polski: Ks. Biskupa Ju liana 
Pękalę i Ks. B iskupa Tadeusza R. M ajewskiego — O rdynariusza 
Diecezji W arszawskiej. Zaprosiliśm y naszych drogich gości w tym 
celu, aby potw ierdzili, że nasza jedność jest faktem  dokonanym. 
P ragnę podkreślić, iż wiele spraw  należy przedyskutować, jak  rów ­
nież nakreślić program  naszej pracy, aby nasze dobre zam iary za­
mienić w konstruktyw ny czyn.

■ Mój pobyt w Polsce utw ierdza m nie w tym  mocnym przekonaniu, 
że Kościół w Polsce może i pow inien stać się własnością całego 
Polskiego Narodu. Gdy widzę piękne rezu ltaty  i piękne osiągnięcia 
naszych braci, to nadal pragnę w  m iarę moich sił służyć Kościołowi 
w  Ameryce, K anadzie i w Polsce. P ragnę siać i zbierać razem  z 
tym i wszystkim i, którzy w ierzą w  przyszłość i zwycięstwo naszego 
Kościoła.

W ubiegłym  roku byłem z Ks. Biskupem  Franciszkiem  Rowińskim, 
O rdynariuszem  Diecezji Zachodniej P.N.K.K., w  Polsce — odwie­
dziliśm y cały szereg parafii. Każdego dnia służyliśm y naszym b ra ­
ciom. Mimo dnia pracy wszędzie byliśmy serdecznie w itan i przez 
grom ady polskiego ludu.

(dokończenie na str. 4)

DO P O L S K I ,  do  W a r s z a w y
L o t n i s k o  w  N o w y m  J o r k u  — l i p i e c  1969

W n ę t r z e  k a t e d r y  ś w.  J a n a  w N o w y m  J o r k u  
i i a z a n i e  w y g ł a sz a  B i s k u p  Leon  G R O C H O W S K I

A k t  k o n s e k r a c j i  b i s k u ­
p ó w  p o d p i s u j e  B i s k u p  
L e on  G R OC H O WS K I



W dniu 17 lipca 1969 r. z głębokim żalem zawiado­
miliśmy, że opatrzony Świętymi Sakram entam i zas­
nął w  Panu v/ W arszawie

S.P. Ksiądz Biskup Dr LEON G R O C H O W S K I

Pierwszy Biskup Polskiego Narodowego Katolickie­
go Kościoła w Stanach Zjednoczonych A. P. i K ana­
dzie. Zm arły Biskup żył lat 83. w  kapłaństw ie 55, w 
biskupstw ie 45.

Wielki Polak i Orędownik spraw  polskich, a szcze­
gólnie granicy na Odrze i Nysie wśród Polonii Ame­
rykańskiej, doktor Teologii, redaktor pism polskich 
i „Godziny Radiowej” dla Polaków w USA. Odzna­
czony Krzyżem  Niepodległości i ^ rzyżem  K aw aler­
skim Orderu- Odrodzenia Polski.

Msza Święta za spokój świetlanej duszy Zmarłego 
Biskupa została odprawiona w katedrze p.w. Św ięte­
go Ducha w W arszawie przy ul. Szwoleżerów w dniu 
23 lipca 1969 r., po czym nastąpiła eksportacja zwłok 
do Nowego Jorku.

W XIII — rocznicę śmierci naszego Czcigodnego 
Ojca Biskupa we wszystkich kościołach w Polsce 
zostaną odprawione w dniu 17 lipca br. MSZE SW.

„Pan jest m oim  pasterzem, niczego m i nie braknie.
Pozwala m i leżeć na zielonych pastwiskach.
Prowadzi mnie nad wody, gdzie mogę odpocząć,

orzeźwi moją duszę.
W iedzie mnie po w łaściwych ścieżkach przez

wzgląd na swoją chwalę.
Chociaż bym  przechodził przez ciemną dolinę, zła 

się nie ulęknę, bo T y  jesteś ze mną.
K ij Tw ój i laska pasterska są moją pociechą.’1

(Ps 23)

Św ietlaną duszę śp. Biskupa LEONA GROCHOW­
SKIEGO polecam pobożnym modlitwom Braci Bis­
kupów, Kapłanów, W iernych Kościoła Polskokatolic- 
kiego i tych wszystkich, którzy do naszego Biskupa 
zwracali się po duchowe przewodnictwo.

Warszawa, 11 czerwca 1982 r.

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

1 /  *

dokończenie ze str. 3

W tow arzystw ie księży biskupów  poświęciłem w spaniały kościół 
w Strzyżowicach k. Będzina. Kościół ten  został wybudowany we 
w łasnym  zakresie przez w iernych w Polsce, a więc i w  tym  k ie­
runku  zrobiono wiele.

Podczas mojego ostatniego pobytu, a więc przed kilkom a m iesią­
cam i jeszcze bardziej zostałem  utw ierdzony, że przed Kościołem 
naszym  w  Polsce jest przyszłość. I tym  razem  odwiedziłem szereg 
naszych parafii. Między innym i byłem rów nież w  Bolesławiu, gdzie 
łącznie z Ks. B iskupem  M ajew skim  udzieliłem  Sakram entu  Bierz­
m ow ania około 300 osobom.

Z w ielką radością możemy stw ierdzić, że Kościół nasz w Polsce, 
a w  pew nej m ierze i w  Ameryce otw iera szerokie pole działalności 
i ma w ielkie możliwości dalszego rozwoju.

ŻNIWO przed nam i W IELKIE, prośm y PANA, aby dał nam  
GORLIWYCH i PRACOWITYCH ZENCOW!

PRAWDĄ — PRACĄ — i WALKĄ kroczymy do PEŁNEGO 
ZWYCIĘSTWA!

Ks. BISKUP LEON GROCHOWSKI
M a u z o l e u m  B i s k u p ó w  F R A N C I S Z K A  H O D U R A  
i L E O N A  G R O C H O W S K I E G O  w  S C R A N T O N ,  P A.
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ZARATUSZTRA
Z aratusztra byf reform atorem  i tw órcą narodow o-państw ow ej re li­

gii dawnego Iranu. W prawdzie znana nam  jest religia, k tórą stw o­
rzył, ale o nim sam ym  wiem y niewiele. Jedynym  w iarygodnym  źró­
dłem odnoszącym się do życia Zaratusztry  są hym ny gathów, według 
których urodził się on z ojca Puruszaspy w Ragha (Rai) w  pobliżu 
dzisiejszego Teheranu. W domu ojcowskim  spędził la ta młodzieńcze, 
a gdy przystąpił do reform y religijnej, spotkała się ona początkowo 
z w ielkim  sprzeciwem. Do reform y religii Z aratusztra  przygotowywał 
się długo. M ając około dw udziestu lat, Z aratusztra odsunął się od 
św iata, aby w  ciszy i kontem placji przygotować się do roli głosiciela 
nowej religii. Pierwszego objaw ienia doznał w  trzydziestym  roku ży­
cia i wówczas to zdecydował się w ystąpić publicznie ze sw oją nau ­
ką. N astąpiło to jakoby w 630 roku przed Chr.

Z aratusztra natrafił jednak na ostry sprzeciw  i m usiał uciekać ze 
swego szczepu:

„Do jakiego zbiegnę kraju, gdzież ja pójść m am  na wygnanie?
Z własnej gnają mnie rodziny i z plemienia ojczystego.
Ni wsi własnej, n im  się z łym  książętom nie spodobał wcale.
Jakże Tobie sie spodobać mam, o mądry Panie?”

(Jasna 46.1)

W tej sytuacji udał się Z aratusztra na dwór W isztaspa; u niego 
znalazł schronienie i zrozum ienie dla swej nauki i tu  założył w łasną 
gminę, k tóra m iała urzeczyw istnić jego przepowiednie. W krótce p ro­
pagandą zreform ow anej religii Z aratusztry  zostały objęte znaczne te ­
reny Azji Środkowej, Azji M niejszej, Grecji, a naw et Indii. P row a­
dzono też św ięte w ojny z innow iercam i. W czasie jednej z w ypraw  
przeciw ko Turańczykom  został Z aratusztra zabity. M iał wówczas 
praw dopodobnie siedem dziesiąt siedem lat. Po śm ierci proroka fun ­
kcje najwyższego kapłana objął jego zięć. Dżamasp.

Nauka Zaratusztry  przechow ała się w  pouczeniach nazwanych 
gathami,  k tóre tw orzą pierw szą część Awesty,  tj. Jasna. W edług t r a ­
dycji Awesta  była niegdyś ogromnym dziełem, podzielonym na 21 
działów, czyli nasków.  Zachow ana do naszych czasów Awesta  jest 
tylko szczątkiem bogatej litera tu ry  aw estyjskiej. W skład zachowanej 
do naszych czasów A w esty  wchodzą:

1. Jasna  („ofiara”), zbiór tekstów  liturgicznych recytow anych pod­
czas głównego nabożeństwa. Z jej 72 hymnów, tzw. gathy  („pieśni”), 
wiele rozdziałów pochodzi od samego Zaratusztry.

2. Jaszty,  zbiór 22 hym nów do różnych bóstw, przeznaczonych dla 
specjalnych nabożeństw.

3. Wisparad  („wszyscy panow ie”, tzn. wzywanie ich), również te ­
ksty rytualne.

4. W idewdat  („prawo przeciw  dem onom ”), jedyny dział zachowany 
w całości; zaw iera m.in. zaklęcia przeciw  złym duchom.

5. „Mała A w esta”, zbiór krótkich tekstów, kalendarzy, m odlitw  itp.
Religia Zaratusztry  jest pew ną odm ianą m onoteizm u o silnym  za­

barw ieniu  etycznym. W ystępuje przeciw  ówczesnym wierzeniom  p lu ­

ralistycznym, Z aratusztra  staroaryjskich  bogów sprow adził do roli 
demonów, natom iast na czele swego system u postaw ił najw yższą po­
stać — Ahura-M azdę. który jest bytem czysto duchowym. Jest on 
uw ażany za stw órcę wszystkiego, co istnieje, i przypisyw ane mu 
atrybuty  etyczne: świętości, czystości, spraw iedliw ości itd. czynią 
z niego postać relig ijn ie  czystą.

Zaratusztra, aby rozwiązać problem  zła. przeciw staw ia A hura-M az- 
dzie A ngram ainuj, spraw cę wszelkiego zła na świecie. P rzeciw ień­
stwo to ma swój początek w decyzji, jak ą  oba „duchy” podjęły w 
praw iekach. Całe istnienie p rze n ik a : z jednej strony życia, rozum, 
dobro, światłość, krótko mówiąc asza („właściwy porządek”), a z 
drugiej strony „nieżycie”, błędne m niem anie, zło, ciemność, co można 
wyrazić jednym  słowem drug. Do człowieka należy teraz dokonać 
właściwego w yboru i opowiedzieć się po stronie dobra.

„Tak wiec na początku były dwa duchy, 
które... jako bliźniacze dobrze były znane; 
jeden  był dobrem, a z łem  był drugi 
w  myślach, m owie i uczynku.
Spośród nich m ądrzy wybierają właściwie, 
ale nie czynią tak głupcy.

Kiedy te dwa duchy się spotkały, 
stworzyły życie i nieżycie,
postanowiły, że nieszczęście w  końcu spotka złych, 
a dobrzy cieszyć się będą najlepszą myślą.

Spośród tych dwóch duchów
duch kłamstwa wybrał najgorsze,
ale Święty  Duch (Spentamainju),
przyobleczony najtwardszym  niebem,
połączył się z  Prawem (Asza);
tak  czyni też ten, kto praw ym i czynami
chce się przypodobać M ądremu Panu (Ahura-Mazdzie).

Spośród duchów wyróżniają się złe demony, 
ponieważ błądzenie ogarnęło ich w decyzji;  
wybrali najgorszą myśl  
i doszli do szaleństwa (aeszma), 
i zdeprawowali życie człowieka”.

(Jasna 30, 3-6)

W VII w ieku po Chr. pod zwycięskim naporem  isjam u padł Iran. 
a z nim  razem  i zaratusztriański Kościół państwowy. Ale 'wvznawcy 
nauki Zaratusztry  nie zniknęli od razu. Można naw et mówić o pew ­
nym renesansie zaratusztrian izm u w IX  w ieku po Chr., kiedy po­
w stała większość religijnych pism. Stopniowo jednak  m alała liczba 
wyznawców i w  naszych czasach jest ich tylko około 10 tys. we 
w schodniej P ersji 1 północno-zachodnich Indiach. N azyw ają sie oni 
parsam i, a ich w iarę nazywa się parysyzmem.

MAREK AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W opracowaniu bp M. Rodego

M
Dalej Kuzańczyk głosił, że Ziemia nie jest centrum  św iata, 
a nie jest nim  dlatego choćby, bo takiego centrum  w ogóle 
nie ma.

M ikołaj z Kuzy był w ielkim  rów nież astronom em , m ate­
matykiem, geografem. Je st też autorem  pierw szej mapy 
środkowej i w schodniej Europy, na k tórej to m apie uw z­
ględnił też tereny ówczesnej Polski i podał w iele jej miast.

Mikołaj Święty — (ur. r. ?, zm. ok. 342) — to jeden z najpo­
pularniejszych świętych, czczony w całym Kościele, tak 
Wschodnim, jak  i Zachodnim  (łacińskim  i greckim), którego 
życie -i działalność otoczone są w ielu legendami. Pew ną 
wszelako jest rzeczą, że był w  początkach IV w. biskupem 
chrześcijańskim  M iry w Azji M niejszej. W łaśnie jako bis­
kup m iał się odznaczać w ielką dobrocią i łagodnością; 
zwłaszcza lubił dzieci i był przez nie kochany. Szczególnie 
m iał się odznaczać tym, że zarówno dzieci, jak  i w  ogóle 
potrzebujących, obdarow yw ał anonimowo różnego rodzaju 
podarunkam i, służył bezinteresow ną i też anonim ow ą pomo­
cą. S tąd  też n ie  tylko został w krótce uznany patronem  dzieci 
i potrzebujących pomocy, czasem niezwykłej i natychm ias­
towej, np. żeglarzy, jeńców, itp. (został uznany również ich 
patronem ), ale przypisuje się m u na Wschodzie dokonanie 
w  tym  zakresie licznych cudów (stąd na W schodzie nazywa 
się go też cudotwórcą), oraz od daw na przyjął się w świecie 
chrześcijańskimi zwyczaj obdarow yw ania się w  jego święto, 
tj. 6 grudnia, podarunkam i, zwłaszcza obdarow yw ania nimi 
dzieci (może być uznany, za pierw ow zór w najlepszym  tego 
słowa znaczeniu — filantropa).

Mikołaj z Szadka — (ur. 1489, zm. 1565) — to polski filozof, 
teolog, profesor, dziekan W ydziału artium  i dziewięciokrot- 
nie rek tor U niw ersytetu Krakowskiego. Jest autorem  kilku 
prac, spośród których tu  trzeba wymienić następujące: Par-

vułus cathechismus catholicorum  (1560), czyli Mały Kate­
chizm dła katolików; W stęp do Sentencyj Piotra Lombarda.

Mikołajewski Daniel — (ur. 1560, zm. 1633T — to ksiądz k a l­
w iński, superin tendent wielkopolski. Był gorącym propaga­
torem  kalw inizm u. Szczególnie polemizował z Jezuitam i. 
Dokonał skrócenia Biblii brzeskiej i przyczynił się do jej 
w ydania w G dańsku jako Biblii Paliarow skiej. Jest poza 
tym  autorem  następujących prac: Dysputacja wileńska, k tó­
rą  z ks. Danielem M ikołajewskim  w W ilnie przeprow adził 
dnia 2- czerwca 1599 roku ks. M. Smiglecki (wyd. w Toru­
niu); O sakramencie Ciała i K rw i Pańskiej (1590).

Mikrokosmos — (gr. m ikrós =  m ały; kosmos =  świat) — to 
term in grecki odpow iadający polskiem u — m ały świat. W 
słownictwie teologiczno-filozoficznym oznacza c z ł o w i e k a .  
Dlaczego? Albowiem człowiek jest jakby sumą, m ałą sumą, 
skondensowaną sumą, wszystkich najważniejszych elem en­
tów makrokosm osu (gr. m akr ós =  wielki), czyli wielkiego 
św iata, wszechświata, a sprowadzić można te wszsytkie ele­
menty, pierw iastki, wartości — do dwóch substancji: ciała 
(materii) i ducha (duszy): człowiek składa się z ciała (ma­
terii, w  m aterii tej znajdu ją się rozliczne i dotąd niepoliczo- 
ne i niezliczone pierw iastki, cząstki, cząsteczki, np. woda, 
żelazo, złoto, srebro, rtęć, siarka itd., i ducha, duszy, jest 
więc istotą i m ateria lną i duchową człowiek), jest więc jak ­
by „syntezą” pod Względem m aterialnym , m in ia tu rą  wszech­
świata, m a ł y m  ś w i a t e m .  Poza tym  jako istota żyjąca 
człowiek m a również w  swoim organizm ie i działają w jego 
całym życiu też istotne elementy, składniki św iata i życia 
wegetatywnego (roślinnego), zmysłowego (zwierzęcego) i du ­
chowego (czyli funkcje rozum u i woli). Dzięki tym ostatnim , 
dzięki swem u rozumowemu procesowi poznawczemu może 
też człowiek m yślą swoją, będąc w praw dzie konkretnie m a-
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Czy można przedłużyć 
życie ludzkie?

Ojciec medycyny H ipokrates żył 111 lat, 
a tak  długie życie zawdzięczał codziennemu 
spożywaniu m iodu pszczelego, a nie m edy­
kam entów. N iedawno zm arł w  w ieku 114 
lat Jan  Gołąb — chyba najstarszy  człowiek 
w Polsce, a we W rześni żyją dw ie kobiety, 
które w bieżącym  roku przekroczyły „setkę”. 
Pom im o tych la t obie są w stosunkowo do­
brym  zdrowiu, czyli na tzw. „chodzie”.

Py tan ia : czy można przedłużyć życie ludz­
kie, czy m ożna zachować fizyczną i um ysło­
w ą spraw ność do stu  i w ięcej la t — nurto­
w ały ludzkość od tysiącleci. U schyłku XX 
w. jakże często i bałwochwalczo odnosimy 
się do wszelkich leków, proszków, tabletek 
i drażetek, nie chcąc przyjąć do wiadomości, 
źe m edycyna i jej historia w yraźnie w yka­
zuje, że ludzie długo żyjący zdecydowanie 
unikali wszelkich środków  leczniczych, w y­
tworzonych chemicznie. Np. mieszkańcy 
K aukazu czy Gruzji, którzy często p rzekra­
czają naw et 120 rok życia, na pytanie: cze­
m u zaw dzięczają długowieczność, sprawność 
fizyczną i um ysłową odpowiadają, że zawsze 
odżywiali się w  sposób naturalny, nie nadu­
żywając tłuszczów zwierzęcych, jedli dużo

w arzyw  i owoców, i nigdy nie łykali ża­
dnych proszków, pigułek czy tabletek. My 
dzisiaj, często bez 'wyraźnej potrzeby, się­
gam y po te  lekarskie „trucizny”. Dziś jeste­
śmy sami sobie lekarzem , a często — jeste­
śmy nim naw et dla in n y ch ! Zapom inam y 

,tym  samym o najprostszej recepcie-na długo­
wieczność bez przykrych przypadłości w ieku 
starczego, tj. na dobre samopoczucie fizy­
czne i psychiczne aż do samego końca.

Przez setki la t patrzono na starość jak  na 
Ghorobę. Obecnie ten punkt w idzenia zm ie­
nił się radykalnie. Długo obserwowano p ro­
ces starzenia się ludzi zdrowych, w yodrę­
bniono naw et z gerontologii specjalny dział, 
zajmującym się chorobam i w ieku starczego — 
geriatrię. Obecnie działa w iele insty tu ­
tów  i placówek naukowych, pod opieką któ­
rych znajdu je się tysiące pacjentów , m.in. 
w Inowrocław iu. Ludzie ci podlegają dłuż­
szym badaniom , które pozw alają ustalić 
zm iany w funkcjonow aniu organizm u i okre­
ślić sym ptom y choroby. W yniki tych badań 
są bardzo ważne, określają bowiem stopień 
i tem po starzenia się, a jednocześnie stopień 
zdolności do pracy um ysłowej i fizycznej. W 
istocie bowiem w skazaniem  do przejścia na 
em eryturę w inien być nie w iek pracownika, 
a jego biologiczna sprawność, różna zresztą 
u różnych ludzi.

Długość życia zw iązana jest m.in. z płcią. 
Dane statystyczne w ykazują, że kobiety żyją 
dłużej od mężczyzn. Oczywiście, nie stanow i 
to reguły, natom iast jest lekarską praw dą, iż 
ludzie z nadw agą, otyli, żyją krócej, od 
osób szczupłych. P rzybieranie na wadze po 
pięćdziesiątce jest w skaźnikiem  ujem nym , 
natom iast w ychudzenie po sześćdziesiątce 
(tylko nie gwałtowne!) może — choć nie 
m usi — być zapow iedzią długiego życia. 
W szystko to jednak  zależy od inyw idual- 
nych cech organizm u ludzkiego. Z dużą do­
zą praw dopodobieństw a m ożna orzec, że lu ­
dzie, którzy prow adzą ruchliw y i pracow ity 
tryb  życia, przy racjonalnym  sposobie odży­
w iania się, prowadzący uregulow any tryb 
życia — w  sprzyjających w arunkach mogliby 
przekroczyć sto la t życia i zachować przy 
tym  całkow itą spraw ność umysłową i fizy­
czną.

Znam y w ielu ludzi długowiecznych, którzy 
przez całe życie, aż do późnej starości, za­
chow ali spraw ność pod względem ruchowym

i umysłowym. Należą do nich Ludw ik Solski, 
M ieczysława Ćwiklińska, Tadeusz K otarb iń­
ski i w ielu, w ielu inych, pracujących in ten ­
sywnie do ostatnich la t swego długiego ży­
cia. Nie są to bynajm niej w yjątk i — do 
ludzi tych należą także inni — np. Picasso, 
•Newton, Edison, W olter, Tołstoj, Miczurin, 
Ciołkowski, Chaplin...

W ielki przemysł, w ielkie aglom eracje, za­
nieczyszczone powietrze, skażona woda i gle­
ba, hałas, tem po życia, prowadzenie n ieure­
gulowanego trybu życia i w iele czynników 
dodatkowych (picie alkoholu, palenie ty to­
niu) — nie sprzyja długowieczności, a także 
zwykłemu, psychicznem u zdrowiu. Można by 
tu  zapytać, dlaczego w takim  razie średnia 
w ieku w w iekach wcześniejszych, aż do w ie­
ku XVIII, wynosiła zaledwie 34 la ta?  Odpo­
wiedź na to pytanie jest prosta: ludzie w 
tam tych czasach dziesiątkow ały epidemie, k lę­
ski żywiołowe, głód, panujący w niektórych 
częściach kraju , a także pożary i wojny. P rzy­
kład: tzw. „w ojna trzydziestoletnia” (1618— 
1648) w  Europie, w skutek panującej wówczas 
cholery, pochłonęła p ią tą  część ludności euro­
pejskiej lądu objętego wojną, liczbę idącą w 
miliony ofiar. Tymczasem średnia życia w 
czasach nam  współczesnych została wydłużo­
na, mimo chorób cywilizacyjnych, do lat 
74/75 dla mężczyzn oraz 77/78 dla kobiet, a 
więc rozwój nauk medycznych, obok u jem ­
nych zjaw isk cywilizacji przyniósł także 
duże korzyści.

Wciąż jeszcze istn ieje u nas przekonanie 
że spraw ność in te lek tualna zm niejsza sie 
gw ałtownie z wiekiem. Nie jest to prawdt, 
generalna. H istoria nauki, sztuki czy lite ra­
tu ry  zna setki przykładów, że w ielu ludzi 
aż do śm ierci twórczo pracuje, zachowując 
niezw ykłą jasność umysłu. Pisaliśm y o tym  
na początku artykułu, w ym ieniając poszcze­
gólne przykłady. Niestety, n ie  m a dotąd je ­
dynej i skutecznej recepty na „rozum  w 
głowie” po przekroczeniu setnego roku życia, 
ale w niosek na spraw ne działanie umysłowe 
jest oczywisty: im bardziej in tentyw nie p ra ­
cujem y umysłowo przez całe życie, tym  w ię­
ksze m am y szanse na zachow anie pełnej 
spraw ności umysłowej do samego końca! 
Starość, jeżeli będziemy o tym  pam iętać, 
może być dla w szystkich pogodna i szczę­
śliwa!

A. KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <««>

łym światem , mikrokosmosem, ogarnąć cały św iat, wszech­
świat, czyli makrokosmos. Pojęcie mikrokosmos  pochodzi od 
Demokryta, a przejął je  i rozw inął Arystoteles.

Milde Wincenty Edward — (ur. 1777, zm. 1853) — to profe­
sor pedagogiki na uniw ersytecie we W iedniu, w pierw  ks. 
rzym skokat., potem  biskup, następnie arcybiskup Wiednia. 
Napisał cenione dzieło pt. Lehrbuch der allgemeinen Erzie- 
hungskunde  (2 tom y; 1811 i 1813), czyli Podręcznik zasad 
dobrego wychowania  (zarówno w  zakresie dobrego, popraw ­

n eg o  w ychow ania fizycznego, jak  i duchowego).

Milenaryzm — (łac. m ille =  tysiąc) — to nazw a poglądu, 
głoszonego w  początkach chrześcijaństw a, że Jezus Chrystus, 
kiedy przyjdzie po raz drugi na Ziemię, założy tu  tvm  ra ­
zem swoje w idzialne królestwo z Jerozolim ą jako stolicą, 
które to królestw o trw ać będzie tysiąc lat, po czym nastąpi 
sąd ostateczny i koniec św iata; pogląd ten  zwie się też chi- 
liazmem.

Milic Jan — (ur. r. ?. zm. 1374) — to w pierw  czeski ks. 
rzymskokat., potem  reform ator i działacz religijny, usiłujący 
przywrócić jem u współczesnem u chrześcijaństw u czystość
i autentyczność pierwszych wieków chrześcijaństw a i zgod­
ność z duchem  Nowego Testam entu (Biblia). N apiętnow ał 
w  swoich kazaniach i w  całej swojej działalności, narażając 
się władzom  kościelnym i surowym ich karom , k tóre to k a ­
zania • głosił głównie zrazu w  Pradze,’ potem i w innych 
m iastach, a na które ściągały tłum y ludzi, niem oralne i w y­
staw ne życie arystokracji, zwłaszcza dworu, i w  ogóle dwo­
rów  ówczesnych, tak  św ieckiej, jak i duchow nej; głosił, że 
tem u panoszącem u się złu patronuje a n t y c h r y s t ,  który 
już przyszedł na ten św iat, a m iał nim  według niego być 
sam ces. K arol IV Luksem burski (od 1346 roku król rzym- 
skoniem iecki i król Czech, a od 1355 cesarz) i że niebaw em

już, bo w  1365—67 r. nastąp i koniec św iata. N apisał m.in. 
Libellus de Antichristo  (wyd. druk. dopiero w 1890 r.), czyli 
Książeczka o antychryście,  oraz kazania pt. De graiia Dei, 
czyli O Łasce Bożej.

Milik K arol — (ur. 1892, zm. 1976) — to zasłużony działacz 
społeczny i kościelny. Święcenia kapłańskie otrzym ał w 1915 
roku i jako ks. rzym skokatolicki został przydzielony do p ra ­
cy duszpasterskiej w ówczesnej archidiecezji w rocławskiej, 
do k tórej po latach pracy na różnych ważnych stanow is­
kach, również jako kapelan wojskowy, i w  różnych stronach 
Polski, w rócił w  1945 roku jako je j adm inistra tor apostol­
ski, m ianow any na to ważne i wysokie stanowisko przez 
ówczesnego prym asa Polski, ks. kardynała A ugusta Hlonda. 
W okresie m iędzywojennym  z powodzeniem działał przez 
wiele la t jako dyrektor Tow arzystwa Czytelni Ludowych. 
W czasie okupacji, w  latach od 1941, działał pożytecznie w 
ruchu oporu, w W arszawie, w swojej dziedzinie, w prow a­
dzony do pracy konspiracyjnej w ram ach „Ojczyzny” i za­
przysiężony przez autora niniejszej MET.

Ks. in fu ła t dr K arol Milik był św iadom ym  swojej m isji 
kapłanem , zaangażowanym  społecznikiem, patriotą, teolo­
giem praktykiem , nie teoretykiem . Jest autorem  artykułów, 
broszur i listów pasterskich, jednak z w ybitnie praktycz­
nym, społecznym, nie teologiczno-naukowym, nastaw ieniem
1 ukierunkow aniem .

Mili James — (ur. 1773, zm. 1836) — to angielski ekonom i­
sta, historyk, filozof, w ybitny uczony. Jest autorem  wielu 
dzieł i nowych poglądów. Tu wymienić należy jego książkę 
pt. Analysis oj the Phenomena  of the Humann Mind  (1829;
2 tomy), czyli Analiza zjawiska Judzkiej myśli.

Mili John S tuart — (ur. 1806, zm. 1873) — to syn J. M ill’a, 
też w ybitny uczony angielski: filozof, logik, ekonom ista, je-
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St a l l e  ( p ó ł n o c n a  część)  k a t e d r y  w  Ul m (1469—1474)

POPULARNOŚĆ 
BIBLII W JAPONII

Akcja ew angelizacyjna, k tó­
ra  odbyła się w  1980 r. w J a ­
ponii spowodowała dużą po- 
czytność Biblii w tym  kraju . 
W w yniku tego w ydano spe­
cjalny nakład  Nowego T esta­
m entu w  ilości 300:000 egz. 
craz ponad 4 m iliony egz. róż­
nych pojedynczych ksiąg b ib­
lijnych oraz Ew angelii św. 
Jan a  dla .niewidomych.

DIALOG
LUTERAftSKO

-PRAWOSŁAWNY

W trzeciej dekadzie m aja 
ub. r. odbyło się w L en ingra­
dzie posiedzenie podkomisji 
do spraw  przygotow ania se* 
sji Mieszanej L u terańsko-P ra- 
w osławnej K om isji Dialogu 
Ekumenicznego w Helsinkach. 
W posiedzeniach wzięli udział 
ze strony praw osław nej: M e­
tropolita Syliblii, Emilianos, 
przedstaw iciel P atria rchy
K onstantynopolitańskiego przy 
Światow ej Radzie Kościołów, 
M etropolita Helsinek Ja n  z 
Kościoła Prawosław nego w 
Finlandii, A rchim adryta A ugu­
styn, docent Leningradzkiej 
Akadem ii Duchownej, prof. 
A. J. Osipow z M oskiew­
skiej Akademii Duchownej. 
S tronę lu te rańską reprezen­
towali : d r K arol Man, se­
k retarz generalny Św iato­
w ej F ederacji L uterańsk iej, 
oraz odpowiedzialny w spół­
pracow nik SPD, d r Daniel 
M artensen. Po zakończeniu 
prac uczestnicy konferencji 
zostali przyjęci przez M etro­
politę K ontickiego i Koło- 
m ieńskiego Juw enaliusza oraz 
przez A rcybiskupa W ybor- 
skiego Cyryla, rek to ra  L enin­
gradzkiej A kadem ii Duchow­
nej. Posiedzenie K om isji do 
S praw  Dialogu Luterańsko- 
-Praw osław nego odbyło się na 
początku w rześnia ub. r. w 
miejscowości Espo k/Helsinek. 
Wzięło w niej udział 30 
przedstaw icieli całego Drawo- 
sławia. Przew odniczyli w  tym  
posiedzeniu w spom niany w y­
żej M etropolita Em ilianos 
oraz ks. profesor Gerog K re t- 
schm ar z M onachium  (Lu- 
terania).

Jak  stw ierdza kom unikat 
oficjalny Komisji, obie stro ­
ny dążą do pełnej wspólnoty, 
tzn. pełnego wzajem nego u ­
znania m.in. swoich urzędów 
i sakram entów .

W
OBCHODY 200-LECIA 

PATENTU 
TOLERANCYJNEGO 

W AUSTRII

Uroczystości z okazji 200 
lecia w ydania paten tu  to le­
rancyjnego dla p rotestantów  
przez cesarza Józefa II 
(13.X.1781) rozpoczęte zosta­
ły na kongresie teologów na 
U niw ersytecie W iedeńskim  w 
dniach od 28.IX. do 2.X. ub. r. 
Kongres zgromadził przeszło 
300 uczonych ew angelickich z 
15 krajów . Tem atem  głównym 
kongresu była teza pt. „W ia­
ra  i to lerancja — dziedzictwo 
teologiczne Oświecenie”.

Obchody kościelne miały 
swój punkt ku lm inacyjny w 
dniu ll.X . ub. r. W uroczys­

tym nabożeństw ie w  w iedeń­
skiej hali m iejskiej wzięło 
udział ponad 6.500 chrześci­
jan ewangelickich z całej 
A ustrii oraz w ielu gości za­
granicznych.

HISZPAŃSKA
USTAWA WYZNANIOWA

W biuletynie oficjalnym  pań­
stw a hiszpańskiego (20.06.80 r.). 
opublikow ane zostało „Praw o 
O rganiczne” z dn. 5.VII.1980 r., 
stanow iące kondyfikację prze­
pisów polityki w yznaniow ej. 
U stawa zaw iera 8 artykułów , 
podzielonych na 15 p arag ra­
fów.

U stawa zastrzega gw aran ­
cję wolności relig ijnej oraz 
postanowienie, że ,.żadne w y­
znanie nie będzie miało cha­
rak te ru  państw owego”. W ol­
ność relig ijna zagw arantow a­
na konstytucją, pociąga za so­
bą praw o każdej osoby do: 
w yznaw ania w ybranej przez 
siebie religii, lub jej niewy- 
znaw ania, prak tykow ania k u l­
tu religijnego i korzystania ze 
w sparcia religijnego ze strony 
własnego w yznania, otrzym y­
w ania nauk i religii we w szel­
kiej form ie, grom adzenia się i 
publicznego m anifestow ania 
swej religii o raz zrzeszania 
się. Kościoły i w yznania dzia­
ła ją  w  oparciu o sta tus p raw ­
ny po w pisaniu  ich do re jes­
tru  publicznego. W ydanie tej 
ustaw y, znoszącej państw ow y 
charak ter Kościoła Rzym sko­
katolickiego nie zostało przy­
jęte z zadowoleniem przez 
w szystkie w yznania. Rzecz 
zrozum iała: kto trac i przyw i­
leje, nie jest zadowolony. D u­
żo natom iast zyskały inne 
w yznania, które przyw ilejów  
nie posiadały.

ZGON ZWIERZCHNIKA 
KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO 
W MACEDONII

W związku z dotychczas 
jeszcze nie rozw iązanym  pro­
blemem autokefalii, Kościół 
Praw osław ny M acedońskiej 
Republiki w  Jugosław ii p rze­
żywał trudności organizacyjne 
zw iązane z nowym podzia­
łem na diecezje. Obecnie sy­
tuacja Kościoła jeszcze b ar­
dziej się  skom plikow ała: 
zm arł w  Skopje dotychcza­
sowy jego zw ierzchnik — m e­
tropolita Doniteos. arcybiskup 
Ochrydzki (20.V.1981). Osiero­
cony Kościół posiada 1.200 
tysięcy w iernych, zorganizo­
wanych w  400 parafiach. 
Trudności polegają na tym. że 
900 cerkw i i kaplic p ara fia l­
nych obsługuje zaledwie 250 
duchownych. Życie m ona­
styczne ześrodkowane jest w 
86 klasztorach męskich i 20 
żeńskich. K andydaci do stanu 
duchownego stud iu ją w Se­
m inarium  Duchownym  w 
Draczewo k/Skopje. Na na­
stępcę M etropolity w ybrano 
dnia 18.VIII.81, w Katedrze 
św. Sofii w  Ochrydzie, m etro­
politę diecezji Debat-Bicewo, 
Angelariosa.

KOMISJA KONTAKTÓW 
PRE — EKD 

OBRADOWAŁA 
W WARSZAWIE

W W arszawie, w siedzibie 
Polskiej Rady Ekum enicznej. 
14 i 15 m aja br. odbyło się 
XV posiedzenie w spólnej Ko­
m isji K ontaktów  Polskiej Ra­
dy Ekum enicznej i Rady Koś­
ciołów Ew angelickich Repu­
bliki Federalnej Niemiec.

Przedm iotem  obrad były za­
gadnienia zw iązane z r0ZW0~

jem  sytuacji społeczno-poli­
tycznej i kościelnej w obu 
k rajach  oraz problem atyka 
wzajem nych stosunków koś­
cielnych pomiędzy Polską a 
Republiką Federalną Niemiec.

S trona polska złożyła ob­
szerną inform ację o rozwoju 
sytuacji społeczno-politycznej 
w kraju , jak  rów nież poin­
form ow ała o działalności 
Kościołów w dążeniu do 
osiągnięcia stabilizacji życia 
politycznego.

Przedstaw iciele Rady Koś­
ciołów Ewangelickich Repu­
bliki Federalnej N iemiec zło­
żyli inform ację o sytuacji 
w ew nętrznej swego k ra ju  o­
raz poinform owali przedsta­
w icieli Polskiej Rady Ekum e­
nicznej o echu w ydarzeń pol­
skich w Republice Federalnej 
Niemiec podkreślając, że Koś­
cioły Ewangelickie są p rze­
ciwne sankcjom  gospodar­
czym EWG wnbec Polski.

W ymieniono opinie na te ­
m at wspólnych in icjatyw  e­
kum enicznych w  bilateralnych 
kontaktach jak  również poin­
form owano się w zajem nie o 
obecnej działalności i proble­
mach w pracach Rady Koś­
ciołów Ewangelickich i Pol­
skiej Rady Ekumenicznej.

DUCHOWNY MINISTREM
OBRONY W FINLANDII
Jak  in form uje służba p ra ­

sowa „Lutherische W elt”. po 
raz pierw szy w  historii F in­
landii, na stanow isko m inistra 
Obrony powołany został ks. 
Juhan i Saukkonen, od szere­
gu la t członek parlam en tu  z 
ram ienia partii Centrum  oraz 
w ieloletni duszpasterz parafii 
ew angelicko-luterańskiej. No­
m inacja ta  w yw ołała w  p ra ­
sie dyskusję na tem at możli­
wości łączenia tych dwóch 
stanowisk.

NOWA USTAWA
O OBSADZENIU 

STANOWISK 
KOŚCIELNYCH 

W GRECJI

Jak  podaje prasa zagranicz­
na, dnia 24 sierpnia ub. r. 
została opublikow ana i weszła 
w  życie nowa ustaw a o w y­
borze (dotychczas nom inacji) 
m etropolitów  G recji i ich 
pełnom ocnictwach kanonicz­
nych. W związku z zasadni­
czymi zmianamK jak ie zaszły 
w  G recji (dojście do władzy 
nowego prem iera A nreasa 
P apandreu, przywódcy socja­
listów), w dniach od 1 do 9 
października ub. r. odbyły się 
narady Synodu Biskupów. Na 
naradach poruszone były sp ra­
wy wiernych, pow ołania są ­
dów świeckich, zm ian spo­
łecznych w  życiu współczes­
nym. zajm ow ano się też za­
łożeniem kliniki dla ducho­
w ieństw a, problem em  dialogu 
ekum enicznego z Kościołem 
Rzymskokatolickim, spraw ą 
w szechprawosławnego ośrod­
ka w  klasztorze Pendelia. a 
także zm ianam i w statucie 
dóbr kościelnych.

W czasie obrad synodu ob­
sadzono trzy  w akujące do­
tychczas diecezje: archim an- 
r>rvtę GermanoSu (Paraske- 
vopiIos) — na diecezję Eleia 
i Oleni. arch im andry tę Hie- 
ronim osa (Lapio) —. na die­
cezję Teb i Lebedei; biskupa 
Aleksego — m etropolitę die­
cezji Trikkes i Stagon.
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Na zaproszenie Rosyjskiego 
Kościoła Prawosław iego w dniach 
od 10 do 14 m aja 1982 r. odbyła 
się w Moskwie Św iatow a K onfe­
rencja: „Działacze religijni na 
rzecz  ra tow ania świętego daru 
życia przed katastro fą nuk lear­
n ą”. 590 w ybitnych przedstaw i­
cieli buddyzm u, chrześcijaństw a, 
hinduizm u, islamu, judaizm u, 
sikhizmu, sintoizm u i zoroastro- 
nizmu z 90 krajów  zgromadziło 
się w stolicy Związku Radzieckie­
go dla przedyskutow ania w du ­
chu braterskiej w spółpracy spo­
sobów i środków, które religiom 
światowym  pozwoliłyby przyczy7 
nić się do wznoszenia barie r 
chroniących przed w ojną nukle­
arną  i w  ten sposób do ra tow a­
nia świętego daru  życia.

In icjatyw a J. Sw. P atriarchy  
Moskwy i całej Rosji P im ena w 
spraw ie zwołania K onferencji u ­
zyskała poparcie przywódców 
wszystkich Kościołów i wspólnot 
religijnych w  ZSRR. Idea ta 
spotkała się z entuzjastyczną re ­
akcją i wszelkiego rodzaju po­
m ocą ze strony środowisk re li­
gijnych na całym  świecie.

K onferencję przygotował Mię­
dzynarodowy Kom itet Przygoto­
wawczy złożony z 48 przedstaw i­
cieli różnych religii z 30 krajów  
pod przewodnictw iem  m etropoli­

ty M ińska i Białorusi Filareta, 
k ierow nika W ydziału Zagranicz­
nego Rosyjskiego Kościoła P ra ­
wosławnego.

U czestnikam i K onferencji byli 
przedstaw iciele Światow ej Rady 
Kościołów, lokalnych i regional­
nych organizacji islam skich z 
k rajów  arabskich i innych, Chrze­
ścijańskiej K onferencji Pokojo­
wej, Buddyjskiej K onferencji Po­
kojowej w Azji, Ogólnoafrykań- 
skiej K onferencji Kościołów, Ber­
lińskiej K onferencji Katolików 
Europejskich, M iędzynarodowej 
Ligi Kobiet na rzecz Pokoju i 
Wolności, innych m iędzynarodo­
wych i krajow ych organizacji re­
ligijnych, jak  rów nież w ielu wy­
bitnych przywódców religijnych, 
teologów, polityków, przedstaw i­
cieli życia publicznego i nauko­
wego o regionalnym  i między­
narodowym  autorytecie.

Depesze z pozdrow ieniam i n a­
desłali: J. Sw. Papież Jan  P a­
w eł II, J. Sw. Dalaj Lam a z Ty­
betu i J.E. A rcybiskup Canter- 
bury  Ruńcie, jak  rów nież wielu 
w ybitnych przywódców relig ij­
nych z całego św iata. Depesze z 
pozdrowieniam i nadeszły też od 
szeregu przywódców rządowych, 
jak : prezydent Cypru Spyros
Kyprianou, prem ier Indii Ind ira  
Gandhi, prezes Rady M inistrów

i /
l K u iN U A i

„Działacze religijni na rzecz ratowania
świętego daru życia 

przed katastrofą nuklearną"
i u l  r  L
■ Y  | t i  -Ł W

Mongolskiej Republiki Ludowej 
G am bau Badm unkhe i prezy­
dent F inlandii M auno Koivisto.

Honorowe Prezydium  Św iato­
wej K onferencji tw orzyli hono­
rowi patroni: m ufti Z iaudin Khan 
ibn Iszan Babachan, przew odni­
czący M uzułm ańskiej Rady Reli­
gijnej Azji C entralnej i K azach­
stanu (ZSRR); bp dr T ibor B art- 
ha, prezes Synodu Kościoła R e­
form owanego na W ęgrzech; czci­
godny Did Hambo Lam a J.J. 
Erdynejew , zastępca przew odni­
czącego buddystów  w ZSRR;

J. Sw. Abuna Takie Haim anot, 
p atriarcha Etiopii; J  Sw. pa­
tria rch a  Ilia II, patriarcha-kato- 
likos G ruzji; J. Sw. Justyn, p a ­
tria rch a  R um unii; arcbp dr Mi- 
kko Juva, zw ierzchnik Kościoła 
Ew angelicko-Luterańskiego w 
F inlandii; J. Sw. Maksym, pa­
tria rch a  B ułgarii; J. Sw. M iko­
łaj, patriarcha A leksandrii dr 
M iroslav Novak, patriarcha j ś - 
cioła Husyckiego w Czechosło­
w acji; arcbp Paw eł z Kościoła 
Praw osław nego F inlandii; J. Sw. 
patriarcha M oskwy i całej Rosji 
P im en; bp dr A lbrecht Schón- 
h e rr ze Związku Kościołów 
Ewangelickich w NRD; czcigod­
ny Tich Tri Tu, zw ierzchnik bud­
dystów w ietnam skich; J. Sw. 
Wazgen I, naczelny patriarcha- 
-katolikos całej A rm enii (ZSRR); 
ks. d r Billy G raham , znany e­
w angelista am erykański, był o­
becny jako gość i przem aw iał 
do uczestników Konferencji.

O tw arcia K onferencji doko­
nał J.E. m etropolita M ińska i 
Białorusi F ilaret, przew odniczą­
cy M iędzynarodowej Komisji 
Przygotowawczej. W itając uczest­
ników, patriarcha Moskwy i ca­
łej Rosji Pimen powiedział w 
swoim obszernym przem ówieniu: 
„Drodzy Bracia i Siostry! W y­
braliśm y jedynie słuszną d ro /" o 
żywotnym znaczeniu dla [ :j 
ludzkości — drogę życia. Zain­
spirow ani naszym obowiązkiem 
religijnym , skorzystajm y ze spo­
sobności, jaką daje nam  ta K on­
ferencja i rozważmy wspólnie, 
co ham uje krzew ienie pokoju o­
raz w ybierzm y środki dla usu­
nięcia tych przeszkód. Skorzys­
tajm y ze sposobności by zam a­
nifestować cnłenvi św iatu: dusz­
pasterze i nauczyciele religijni 
ludzi są zgodni w swych daże- 
niacł) na rzecz pokoju i dobra 
wszystkich ludzi na ziemi"

N astępnie przewodniczący Ko­
m itetu Snrnw Peligiinvch przv 
Radzie M inistrów  ZSRR. W. A. 
K urojedow  odczvtał poselstwo 
nrezesa Tlndv M iinstrów  ZSRR 
N.A. Tichonowa do uczestników 
Światowej K onferencji. N. A. T i­
ch on ow w im ieniu rządu ra ­
dzieckiego i w łasnym  powitał 
serdecznie uczestników. wvsoko 
ocenił cele K onferencji i złożył 
W rzenia =ukcesów w działalności 
pokojowej.

W.W. W akruszew. dyrektor 
Centrum  Inform acyjnego ONZ w 
Moskwie, odczytał poselstwo od 
sekretarza generalnego ONZ dr. 
Jav ier Perez cle Cuellar. którv

m<
w yraził głęboką troskę z powodu 
trw ającego wyścigu zbrojeń, w y­
soko ocenił działalność organi­
zacji pozarządowych w udziela­
niu poparcia pracy ONZ na rzecz 
u trzym ania m iędzynarodowego 
pokoju i pozdrowił uczestników 
K onferencji, życząc im sukcesu 
w pracy.

/’ im ieniu Światowej Rady 
Pc. ^ju życzenia przekazał jej 
prezydent — dr Romesz C han­
dra, Radzieckiego K om itetu Po­
kojowego — jego przewodniczą­
cy G.A. Żlurow.

K onferencja otrzym ała wiele 
depesz z pozdrowieniam i od wy­
bitnych przywódców religijnych, 
duchownych i świeckich, przy­
wódców rządowych i au to ry te­
tów  życia publicznego z różnych 
krajów  św iata.

W ybrano kierow nictw o K onfe­
rencji Światowej. P rzew odni­
czącym został m etropolita F ila­
ret, przewodniczący M iędzynaro­
dowego Kom itetu Przygotow aw ­
czego, a wiceprzewodniczącymi 
następujące osoby: ks. d r R i­
chard  A ndriam anjato  (Republi­
ka M algaska), szeik. Ahmed Kef- 
ta ru  (Syria), m etropolita Paulos 
M ar Gregorios (Indie), ks. kano­
nik Raymond Goor (Belgia), o. 
F ernando Cardenal (Nikaragua), 
bncA r K aroly Toth (Węgry), bp 
dt( rziwid Preus (USA), d r Sergio 
A rce-M artinez (Kuba). K onfe­
rencja w ybrała także sekretariat, 
kom isje m andatow e i redakcy j­
ne, m oderatorów  spotkań róż­
nych grup religijnych oraz czte­
rech grup roboczych.

W dyskusji panelowej n a  te ­
m at: „Teologiczne i duchowe as­
pekty pracy pokojowej religii 
św iatow ych i zadania działaczy 
religijnych w dziedzinie zapobie­
gania katastrofie  nuk learnej” 
mówcy z różnych religii św iato­
wych reprezentow anych na Kon­
ferencji w yjaśniali stanowisko 
każdej religii wobec kwestii po­
koju i rozbrojenia.

Referenci pierwszego podtem a- 
tu — „K atastrofalne konsek­
w encje wyścigu zbrojeń i wojny 
nuk learnej" — mówili o groź­
nych następstw ach wojny nukle­
arnej : możliwości zagłady ro­
dzaju ludzkiego, śmierci cywili­
zacyjnej i zaniku , życia w ogóle.

Na kanw ie drugiego podtem a- 
tu — „Nowe doktryny wojny 
nuk learnej” — przeanalizow ano 
niebezpieczny pogląd o „ograni­
czonej” w ojnie nuklearnej, oce­
niając go jako fałszywy i nierac-

W dyskusji nad trzecim  podte- 
m atem  —■ „Pilne zadania w 
dziedzinie rozbrojenia nuklearne­
go” — K onferencja rozważała 
w iele praktycznych propozycji w 
dziedzinie rozbrojenia, zwłaszcza 
rozbrojenia nuklearnego.

W ram ach czwartego podte- 
m atu  — „Bezzwłoczna kontynu­
acja pracy —■ naszym pilnym  za­
daniem ” — różne religijne orga­
nizacje pokojowe poinformowały 
o swoich program ach i działal­
ności.

Podczas spotkań poszczegól-



nych grup religijnych starano się 
zdefiniować zadania różnych re ­
ligii św iata w dziedzinie pokoju.

K onferencja w ysłuchała w y­
stąpień k ilku  ekspertów  — byłe­
go generała NATO yan Meyen- 
feld ta  z H olandii i uczonych 
C.G. A rbatow a i A.A. B ajew a z 
ZSRR.

K onferencja przyjęła trzy do­
kum enty końcowe: Apel do
przywódców i wyznawców 
w szystkich religii, Apel do rzą­
dów św iata i Apel do II Sesji 
Nadzwyczajnej Zgrom adzenia O­
gólnego ONZ w  spraw ie Rozbro­
jenia.

W ostatnim  dniu K onferencji 
jej uczestniczki spotkały się z 
reprezentantkam i Radzieckiego 
K om itetu Kobiet.

Uczestnicy K onferencji upo­
ważnili Prezydium  do rozpow­
szechnienia w yników  obrad oraz 
w cielania w życie ich idei i de­
cyzji.

K onferencja przesłała odpo­
wiedź N.A. Tichonowowi, preze­
sowi Rady M inistrów  ZSRR, w 
której w yraziła rządowi radziec­
kiem u wdzęczność za wszystkie 
u ła tw ien ia i w yrazy uznania w y­
pow iedziane pod adresem  Kon­
ferencji. Członków Prezydium  
K onferencji Światowej przyjął 
A.F. Waszko, zastępca przew od­
niczącego Prezydium  Rady N aj­
wyższej Związku Radzieckiego. 
Podczas przyjęcia dla uczestni­

ków K onferencji, wydanego przez 
Kom itet do Spraw  Religijnych 
przy Radzie M inistrów  ZSRR, 
pozdrow ienia przekazał przewod­
niczący K om itetu — W.A. Kuro- 
jedow. Po K onferencji wielkie 
przyjęcie na cześć uczestników 
wydał J. Sw. patriarcha Moskwy 
i całej Rosji Pimen.

Podczas i po zakończeniu Kon­
ferencji zorganizowano konfe­
rencje prasow e dla dużej grupy 
dziennikarzy radzieckich i za­
granicznych. Uczestnicy wzięli u ­
dział w koncercie, na który zło­
żyła się m uzyka relig ijna i ludo­
w a śpiew ana przez chór fosyjski 
oraz symfonia.

Podczas pobytu w  ZSRR w ie­
lu uczestników  K onferencji m ia­
ło sposobność zapoznania się z 
lokalnym  życiem Kościołów i 
społeczności religijnych oraz u ­
czestniczenia w  nabożeństw ach 
różnych Kościołów chrześcijań­
skich, w meczecie i synagodze.

Uczestnicy Światowej K onfe­
rencji wyrazili głęboką wdzięcz­
ność Rosyjskiemu Kościołowi 
Praw osław nem u i innym  spo­
łecznościom religijnym  w  ZSRR 
za okazanie b ratersk iej gościny.

Tłum K. K.

N a  z d j ę c i a c h :  w i d o k  o gó l n y  sal i  
c b r a d  Ś w i a t o w e j  K o n f e r e n c j i ,  M o ­
s k w a  1982
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Począ-tek publicznej działalności Jezusa 
Chrystusa upam iętniony został dwoma w y­
darzeniam i. Były nim i — uczestnictwo N au­
czyciela z N azaretu  w godach weselnych w  
K anie Galilejskiej oraz pierwszy cud doko­
nany przez Syna Bożego. A ponieważ praw da 
biblijna dotycząca wspom nianych w ydarzeń 
jest na ogół dobrze znana, zwrócimy uwagę 
na jeden ich aspekt teologiczny. Stąd też w  
rozw ażaniu niniejszym , w  oparciu o ob ja­
w ienie Boże, wypowiedzi teologów oraz n ie­
które fragm enty  z^ iite ra tu ry  polskiej — za­
stanow im y się nad godnością zw iązku m ał­
żeńskiego.

• • •

M ałżeństwo istn ieje  tak  dawno, jak  dawno 
żyją na świecie ludzie. Bowiem — jak  pou­
cza objaw ienie Boże — na początku „stioo- 
rzył Bóg człowieka na obraz swój... Jako  
mężczyznę i niewiastę stworzył ich. I błogo­
sławił im  Bóg, i rzekł do nich...: Rozradzaj-  
cie się i rozmnażajcie się i napełniajcie zie­
m ię” (Rdz 1,27—28). S tw arzając więc dwoje 
ludzi, połączył ich ze sobą nierozerw alnym  
węzłem. W ten sposób już w ra ju  ustanow ił 
Bóg i ‘ pobłogosławił związek małżeński. By­
ło to oczywiście m ałżeństwo naturalne.

Związek ten już wówczas posiadał wysoką 
pozycję. Bowiem Stw órca w  pew nym  stopniu 
podzielił się z m ałżonkam i swoją wszech­
mocą, udzielając im mocy przekazyw ania 
życia dla przedłużenia istnienia rodzaju 
ludzkiego. „Dlatego opuści m ąż ojca swego  
i m atkę  swoją i złączy się z żona swoją, i 
stanie się jednym  ciałem” (Rdz 2.24). Doko­
nu je się to przez w ydanie na św iat potom s­
twa. A więc już m ałżeństwo natu ra lne — 
jak  w skazują teologowie — sięga poza g ra­
nice przyrodzoności. Bowiem ,,w stanie m ał­
żeńskim naw et zgodnie z jego celem przyro­
dzonym. ciało, jako ognisko w ydania na 
św iat dziecka, jest rzeczą świętą, k tóra m ał­
żonkowie rozporządzają w edług myśli S tw ór­
cy ii dla Jego służby. Zasadą życia ciała no­
wego człowieka są małżonkowie, zaś zasadą 
-życia jego duszy jest bezpośrednio 'tw órczość 
Boga. Tym sposobem Bóg i człowiek działają 
wspólnie w  jednym  celu stw orzenia człowie­

ka. Stąd też czysto natu ra lne  m ałżeństwo 
posiada godność instu tucji B o iej” (Scheeben: 
.Tajemiv.ce”). Toteż już prarodzice nasi w y­
pełniali ten obowiązek nałożony na nich 
przez Boga. Bowiem — po w ydaniu na św iat 
Kaina, Abla i Seta- — „żył Adam (jeszcze) 
osiemset lat i zrodził synów i córki” 
(Rdz 5.4).

Okazją do podkreślenia godności związku 
małżeńskiego sta ła  się rów nież uroczystość 
weselna w K anie G alilejskiej. Ew angelista 
przedstaw iający to w ydarzenie, wprow adza 
nas od razu w sam jego środek. Pisze bo­
wiem : „Trzeciego dnia było wesele w  Kanie 
Galilejskiej” (J,2,l). Z uw agi na brak  punk­
tu odniesienia nie sposób jednak  ustalić, czy 
miało to m iejsce „trzeciego dn ia” po odejściu 
Zbawiciela z Judei, czy też „trzeciego dn ia” 
po Jego przyjściu do Galilei. W arto tu ta j

Godność
małżeństwa

przypomnieć, że oprócz najbliższej rodziny 
zapraszano przy takiej okazji osoby zaprzy­
jaźnione. a także w ybitne osobistości, które 

obecnością przyniosły zaszczyt domo­
wi weselnemu. Jak  zaś w ynika z perykopy 
ewangelicznej, „była tam m atka  Jezusa. Za­
proszono też Jezusa wraz z jego uczniami 
tm to wesele” (J 2,la —2). Obecność M aryi 
nozwala przyjąć, że i Chrystusa łączyły z 
nowożeńcami wieży pokrew ieństw a albo 
przynajm niej przyjaźni. Wówczas dokonał 
On ..pierwszego cudu” przem ieniając wodę 
w wino. przez co „objawił chwałę swoją” 
(J 2, l lb )  i wszechmoc Bożą. Biorąc udział 
w uroczystościach w eselnych w  K anie G a­
lilejskie! chciał Syn Boży zaszczycić swoją 
obecnością zapoczątkow anie nowego m ałżeń­
stw a oraz podkreślić jego świętość i godność.4 '

Jednak  Jezus Chrystus nie poprzestał na 
tym. U stanaw iając bow iem  sakram enty  św ię­
te. które z woli Boga-Człowieka m iały bvć 
ludziom tiomocne do zbawienia, również 
związek m ałżeński podniósł do godności sa­
kram entu. Uczynił tak dlatego, by łaska 
uśw ięcająca udoskonaliła miłość przyrodzo­
ną i uświęciła samych małżonków. W ten 
sposób Chrystus orzywrócił zniszczone przez 
grzech A dam a dzieło łaski Bożej, lecz w y­
niósł je na wyżr*y stopień doskonałości. Tak 
też stało sie ze zniszczonym przez .. upadek 
pierwszych ludzi nadprzyrodzonym  charak te­
rem  m ałżeństw a Bowiem — iak pisze K a­
rol Adam — ..Chrystus umieścił m ałżeństwo 
w centrum  nieiako swej tajem nicy O dkupie­
nia w  sercu swego zjednoczenia z Kościo­
łem ”. Przez ten sakram ent o trzym ują m ał­
żonkowie łaskę Bożą, konieczna do należvt°- 
a.o w ypełniania obowiązków m ałżeńskich i 
rodzicielskich.

Sw. Paweł, który w swoich listach szero­
ko rozw ija teologię Kościoła, trak tu je  m ał­
żeństwo chrześcijańskie jako sakram ent 
zjednoczenia Chrystusa z Kościołem. Nie 
jest to skojarzenie przypadkowe. Bowiem

jak rodzice m ają obowiązek zrodzenia i w y­
chowania potom stw a dla N arodu i Kościoła, 
tak Kościół Chrystusowy rodzi duchowo i 
w ychow uje dzieci Boże dla K rólestw a nie­
bieskiego. Symbol ten rozw ija Apostoł w 
dłuższą tezę. w której stw ierdza: Mąż ma
być głow ą żony, podobnie jak  Chrystus jest 
Głową Kościoła: mężowie obowiązani są 
jednak  miłować swe małżonki tak. jak 
Chrystus um iłował Kościół. Swoje wywody 
w tym  względzie kończy Apostoł Narodów 
słow am i: „Tajemnica to wielka, ale ja odno­
szę to do Chrystusa i Kościoła” (Ef 5.32).

Rozw ijając tę praw dę, jeden z w ybitn ie j­
szych teologów naszych czasów pisze: ..Mał­
żeństwo jest żywym w yobrażeniem  świętego 
związku miłości, łączącego Chrystusa z Jego 
Kościołem; m ałżeństw o chrześcijańskie 
wiąże się spójnią w ew nętrzną z tąjem nicą 
mistycznego Ciała Chrystusowego, jest na 
nim  ugruntow ane. M ałżeństwo chrześcijań­
skie zgodnie ze sw ą istotą w ew nętrzną jest 
nadprzyrodzone, bowiem znajdu je się pod 
wpływem nadprzyrodzonego zw iązku C hrys­
tusa P ana z Kościołem. M ałżeństwo chrześ­
cijańskie sta je  się m isterium  łaski sakram en­
talnej. To, że jest ono sakram entm , za­
wdzięcza swej spójni z ta jem nicą m isty r- 
nego Ciała Chrystusowego” ( Ju rg e n sm e i^  
„M istyczne Ciało Chrystusow e”).

Niezależnie od nauki P ism a świętego oraz 
wypowiedzi teologów, rów nież pisarze św iec­
cy w ielokrotnie podkreślali w ielką godność 
m ałżeństwa. Tak więc H enryk Sienkiewicz
— w swej powieści „Rodzina Połanieckich”
— stw ierdza: „m ałżeństwo jest służbą Bożą; 
zatem  i miłość nie jest jakąś siłą. leżącą po­
za człowiekiem ale aktem  dobrej woli, służ­
bą przysiędze, służbą praw u Bożemu, służbą 
obowiązkom” m ałżeńskim  i rodzicielskim. 
Zaś nasza pow ieściopisarka Eliza Orzeszko­
wa, mówiąc o znaczeniu m ałżonków dla 
N arodu i Ojczyzny, pisze: „Jesteśm y kam ie­
niem węgielnym  domu. dwoma skrzydłam i 
rozpostartym i nad gniazdem, z którego w y­
łania się przyszłość społeczeństwa”. W resz­
cie na zakończenie swych wywodów na ten 
temat, dodaje, że m ałżeństwo to „ogniwo i 
gniazdo, które daje moc narodow i”. Przy, 
czone wypowiedzi m ają na pewno wieilf^- 
wymowę.

Każda rodzina — jako podstaw owa ko­
m órka społeczna — ma w ielkie znaczenie 
dla N arodu i Kościoła. Na pew no w ypełni 
ona swe zadania, jeżeli będzie panow ać w 
niej miłość nadprzyrodzona. Taka bowiem 
miłość — według nauki św. Paw ła — „cier­
pliwa jest,... jest dobrotliwa, nie zazdrości,... 
nie jest chełpliwa, nie nadyma się, nie po­
stępuje nieprzystojnie, nie szuka swego, nie 
unosi się, nie myśli nic złego, nie raduje  się 
z niesprawiedliwości,  ale się raduje z praw ­
dy; wszystko zakrywa, w szystk iem u wierzy, 
wszystkiego się spodziewa, wszystko znosi' 
(1 Kor 13, 4—7).

P rak tykując taką w łaśnie miłość w ro­
dzinach naszych, dam y najw spanialszy w kład 
w dzieło odnowy rodziny, Narodu i Kościoła.

KS. JAN KUCZEK



Ze, staropolskich dziejów
—

M ito r  n i e o k r e ś l o n y :  C h a t k a  l i a b e l i  C z a r t o r y s k i e j  n a  P ow ązk ach

schodach. W ostatnim  nadto pokoju górnego p ię tra  znajduje się 
ukry ta nisza, z k tórej przy pomocy ukrytej m aszynerii spuścić się. 
można sam em u do dolnego pokoju. Ten pokój to łazienki, ale jakie 
łazienki! W anna jest w  rodzaju  niszy ukrytej pod kanapą, obita dro­
gą złotą m aterią, ściany sk ładają się z p ły t czworokątnych z p raw dzi­
wej porcelany, w ykw intnie m alowanych, złotymi obwódkam i ozdo­
bionymi, których m niej więcej, naliczyłem do sześciuset, a każda 
sztuka, czemu uwierzyć można z łatwością, kosztowała po dukacie. 
Wszystkie sprzęty w  tym  pokoju i w gabinecie obok są rów nie w y­
kwintnie, zgrabne i po części nowego pomysłu.

W pobliżu tej w spaniałej chaty znajduje się mały gabinet, także 
zgrabniutki, a przy nim  kw ietnik; potem gruby, sztucznie naśladow a­
ny i niby to na pół zniszczony pień z drzw iczkam i i okienkiem , m a­
jący w ew nątrz kanapkę plecioną, a pomiędzy dw iem a suchym i gałę- 
zmi k latkę na ptaki.

Przez most przechodzi się potem do drugiego pagórka, na którym 
stoi znowu jedna z najlepszych chat, z dwoma pokojami i jednym  
łóżkiem, a także ładnie ozdobiona, między innym i m in iaturam i na 
szyldkrecie, sposobem dotąd mi nie znanym.

Po lewej stronie tego pagórka znajdu ją się ruiny, a m ianow icie łuk 
trium falny, kolum nada i naśladow anie Colosseum rzymskiego, które 
jest zarazem mieszkaniem. Ruiny te  znajdują się w  górnym krańcu 
posiadłości.

Powązki — posiadłość
j
Warszawiacy, i n ie  tylko, znają okazały sędziwy cm entarz pow ąz­

kowski. W iele pokoleń Polaków  spoczywa tu  od la t wiecznym snem. 
Zabytkowe kaplice cm entarne, grobowce i pomniki, umieszczone w 
oazie zieleni, przypom inają nam  ludzi, którzy odeszli z tego św iata 
przed stu, a naw et dw ustu laty.

Powązki to nie tylko m iejsce pamięci, to  również cenny historycz­
ny zabytek, jakby wiekowa kronika miasta.

W latach 1770—1773 na gruntach osady Powązki, poza dzisiejszym 
cm entarzem , księżna Izabela z Flem ingów Czartoryska (żona księcia 
Adama Kazim ierza Czartoryskiego, generała ziem podolskich), zało­
żyła piękny park  pejzażowy, bardzo modny wówczas, w  stylu angiel­
skim. C harakterystyczne dla ogrodów tego typu były w tedy chatki 
„sielskie, anielskie” i paw ilony ogrodowe. Same zaś ogrody m iały n a­
śladować swobodę dzikiej natury , a odzwierciedlać sty l dw orskiej sie­
lanki. Chaty zdobione były w ew nątrz w spaniale przez N orblina (nie­
które obrazy zachowały się w  w arszaw skim  i krakow skim  Muzeum 
Narodowym), poza tym  opatrzone m usiały być one także godłami 
symbolizującym i najbardziej charakterystyczne cechy mieszkańców.

Księżna Izabela Czartoryska niew ątpliw ie przywiozła wzory dla 
swego ogrodu z kilkuletniego pobytu za granicą, gdzie w  latach 
sześćdziesiątych X V III w ieku park i pejzażowe zaczęły w ypierać z 
mody ogrody francuskie. P arki francuskie, dla których wzorem był 
pyszny, niezwykle symetryczny, regularny W ersal, rozpowszechniły 
się w Europie od ostatniej ćwierci XVII wieku. Zakładane były na 
jy  pch regularnych wzorów geometrycznych. Moda parków  angiel- 

J  n ieregularnie rozplanowanych, rzekomo naśladujących naturę, 
trw ała  do pierw szej ćwierci X IX  wieku.

Nasz znakom ity komediopisarz, au to r świetnych w ierszy politycz­
nych, satyr, panfletów  i paszkwilów. Franciszek Zabłocki (1750—1821), 
w yśm iewał ową modę na ..angielszczyznę” w  swym „Fircyku w  za­
lotach” :

„Przywidziało się panu z natu ry  brać wzory:
Kazał pokopać wilcze jamy, lisie nory...
Drzewo zwalać umyślnie, siać chw asty i zielska... >
M iała to fan tazy ja być niby angielska.”
Tradycyjne upatryw anie prototypu Powązek w  sztucznej wiosce 

królowej M arii Antoniny koło pałacyku P etit Trianon w  W ersalu nie 
ma zupełnie historycznych podstaw z tego względu, że wioska ta 
powstała dopiero w la tać*  osiemdziesiątych XVIII w. Powązki zaś, 
których rom antyczne widoki u trw alił Norblin w swych licznych ry ­
sunkach.' spłonęły — niestety  — w czasie obleżenia W arszawy, w  ro ­
ku 1794, i n ie  zostały już odbudowane.

Pełne uroku Powązki księżnej Izabeli Czartoryskiej opisał naoczny 
św iadek minionej epoki, szwajcarski badacz Johann Bem oulli 
(1742—1807), wywodzący się ze sławnego rodu m atem atyków  szw aj­
carskich, członek Berlińskiej Akademii Nauk. W latach 1777—1778 
odbył on podróż do Polski i Rosji, a  swe w rażenia opisał w dziele 
pt „Reisen durch Brandenburg, Pommern, Preussen, Curland, 
Russland und Polen...” (Lipsk 1779). Przenieśm y się zatem myślą dwa 
wieki wstecz i odwiedźmy czarowne Powązki:

„Powązki w yglądają jak  m ała wieś ukryta w  lasku pomiędzy jezio­
ram i i strum ieniam i. Z w yjątk iem  kilku  naśladow anych ru in  nie w i­
dać tu nic prócz prostych, drew nianych, słomą krytych chat w iej­
skich. W ewnątrz atoli chatki te  uderzają takim  przepychem  i sm a­
kiem um eblow ania, że nie w idziałem  nic wspanialszego. N ajw iększa 
chata jest letnim  mieszkaniem samej księżny, w  innych m ieszkają 
w tedy starsze jej dzieci (właśnie w ydała nn św iat ósme) i niektórzy 
bliscy przyjaciele.

Pokoje te  leżą na pogórku. w którym  znajduje się jeszcze iedno 
niższe piętro: wchód do niego z zewnątrz i wewnątrz wiedzie po

Izabeli Czartoryskiej
W dwóch dalszych chatach, które należą do dwóch młodszych 

książąt, znajdow ało się mnóstwo portrecików  aktorów , m alowanych 
przez Fascha, a  przez Sayera w  Londynie n a  miedzi rytych i koloro­
wanych. Dalej widzieliśmy naśladow anie opuszczonego i na pół zbu­
rzonego młyna. W ew nątrz znajdow ał się pokój z obiciem naśladu ją­
cym holenderskie fajansow e płyty i trzy znakomite, bardzo wielkie 
m iedzioryty Greena, M assary’ego i Balechou. Przy wchodzie znajdo­
w ała się w iejska ław ka przy miłym wodospadzie, pod m łynem  grota, 
a w  pobliżu naśladow anie rzeczywistej chłopskiej chaty, k tóra i 
w ew nątrz posiada zwykłe sprzęty polskich wieśniaków, w iernie, ale 
sta rann ie  i czysto wykonane.

Urządzenie wszystkich tych domostw, o których raczej za mało niż 
za w iele mówiłem, bardzo jest zręczne i zupełnie sielskie. Każda 
chata m a swój w iejski ogródek, a między chatam i nie w idać nic 
prócz łąk, drzew, wody i wysp, wszystko to pozornie bez wszelkiej 
sztuki, tak  jakby samo przez się powoli jak na wsi powstawało, choć 
całość jest dobrze obmyślona i robi miłe wrażenie.

Muszę się przyznać, że w zachwycie wróciłem z tego miejsca, któ­
rego z niczym, com kiedykolw iek widział, porównać nie można, i że 
nabrałem  bardzo korzystnego w yobrażenia o smaku, zdolnościach i 
skłonnościach dostojnej właścicielki.”

S tanisław  Trembecki (w r. 1776) dodaje jeszcze:
„Któż by rozm yślać um iał, lepszym się tu  sprawi,
Kto nie umie, przynajm niej rozkosznie się bawi.
J a  nie umiem, Powązki kocham  nie pomału 
Dla przyjem nej zabawy, a nie dla morału.
Lat mi przydłużą widok dając mi jedyny,
Ten dom, ten las i różne przechodzących miny."

MAŁGORZATA KĄPlSfSKA
Z y g m u n t  Vcgel :  Łufc t r i u m f a l n y  na P o w ą z i a r h



Wzgórze W awelskie jest najcenniejszym  . 
pom nikiem  historii i sztuki polskiej; splotły 
się tu  nierozerw alnie dzieje zam ku królew ­
skiego i katedry  koronacyjnej. W odczuciu 
każdego chyba Polaka historia W awelu i k a­
tedry  jest h istorią całego państw a polskiego. 
K atedra, św iadek wzlotów i upadków  Rze­
czypospolitej, m iejsce w którym  ślad swój 
pozostawiły najw ażniejsze m om enty życia n a ­
rodu i państw a, ulegała w  ciągu wieków 
zm iennym  kolejom losu, m iała swoje okresy 
świetności i la ta  upadku.

Początek XVII stulecia był znam ienny dla 
dziejów W awelu. W roku 1609 opuścił zamek 
Zygm unt II, udając się na w ypraw ę sm oleń­
ską. Tym razem  m onarcha i dw ór już nie 
powrócili do K rakow a. Po zwycięskiej w o j­
nie król osiadł na stałe w  W arszawie. Odtąd 
zm ieniła się funkcja W awelu: z siedziby n a j­
wyższych urzędów i gwarnego, tętniącego 
życiem dworu, zwolna staw ał się W awel 
w raz z kated rą  sanktuarium  życia narodow e­
go. Od tej pory jego m ury ożywiały się na 
wieść o pogrzebie lub koronacji królewskiej, 
tu ta j bowiem, od w ieku XIV, koronowano 
i grzebano królów. Obydwa zespoły — k a­
ted ra  i zamek, na trw ałe  w rosły w  św iado­
mość narodow ą stając się niem ym  symbolem 
ciągłości państw owej. Gdy w  roku 1702 po­
żar, zaprószony przez Szwedów, zniszczył sta ­
rą siedzibę królewską, w  całej Rzeczypospo­
litej boleśnie odczuto tę klęskę. Położyła ona 
ostatecznie kres świetności i b lasku W awelu. 
N iebawem nadeszły czasy, k tóre uczyniły ze 
ujzgórza wawelskiego symbol polskości. P an ­
teon i Akropol zarazem. Wzgórze urastało  do 
ran s i zw ornika dziejów ojczystych, stało się 
stróżem  najdroższych pam iątek  narodowych.

Już ostatn ia w izyta królew ska na W awelu, 
k tóra odbyła się w  roku 1787. nie pozbawio­
na bvła akcentów  pietyzmu. Biskup Józef 
Olechowski pow itał w m urach katedry  S ta­
nisław a Augusta słowam i: .,tyle ta  bazylika 
ma związków z dziejam i narodu polskiego 
( .) iż gdvbv nie było żadnej pisanej historii 
k rajów  polskich, ściany i m arm ury  jej w 
wiekszej części Doznać by ja  dałv”.

Sm utna teraźniejszość nakazyw ała w ów ­
czas myśleć o przeszłości, tam  szukać w zor­
ców. W yrazicielem tej św ietnej przeszłości 
bvł W awel, z jego katedrą pełną pam iątek 
dziejowych.

Rok 1795 sm utno zapisał się na kartach 
historii — przestała istnieć Rzeczpospolita., 
w ym azana — wola trzech wrogich potęg — 
z m apy Europy. Znikhęło państw o polskie, 
lecz pozostał naród. Odtąd szczególna rola 
przypadła W awelowi z całym  m ajestatem  
przeszłości, zaklętym  w jego m urach. K u ltu ­
ra  stała się sum ieniem  narodu, jego podporą 
i ostoja w  najcięższych latach. Dzięki niej 
pozostał duchowo niepodległy, więcej — do 
zastanych w artości dodał nowe. Siłą ku ltu ry  
bvł zawsze i jest jej ak tualny  związek z ży­
ciem narodu. W okresie. gdv ojczyzną stał 
sie jęzvk, mowa i w iara, W awel jednoczył 
wszystko co najlepsze i najchlubnieiszp w 
przeszłości. Już sam dźwięk słowa ..W awel” 
w zbudzał w sercu k a ż d ^ o  P olaka tyle notęż- 
nvch w rażeń i wzruszeń... Tutaj w  okresie 
przeszło stuletniej niewoli ogniskowały się 
myśli i uczucia narodu, który zawsze ufny w  
sw? niespożyte siły dążył niezm iennie do od­
zyskania w  nełni niepodległego bytu. nigdy 
nie zadow alając się częściową i ograniczoną 
s ’\v°rennością. ,

Snecvficzna rola przypadła w  owym czasie 
krótew skiei katedrze, przechow ującej m onar­
sze szczątki i inne pam iątki narodowe. Szcze­
gólnie w okresie, gdy państw o polskie w y­
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mazano z m apy Europy, w aw elska nekropolia 
m onarsza u rasta ła  do symbolu trw ałości pań­
stwowej i narodowej. W ielkim kultem  zaczę­
to otaczać groby królewskie. Uczono się na 
nich dziejów ojczystych. Tutaj h istoria dziw ­
nie się uobecniała, zm uszała do rozważań i 
głębszych refleksji. Zaborcy szybko zrozum ie­
li te jakże specyficzne i groźne m isterium  
dziejów.

Już w krótce po zajęciu K rakow a przez 
A ustriaków  kom endant zamku w ysłał do 
W iednia propozycję, by katedrę zam ienić na 
kościół garnizonowy, względnie ją  całkowicie 
zamknąć, „bo tym  sposobem Polacy łatw iej 
zapom ną o nagrobkach swoich królów ”. Oś­
w iadczenie aż nazbyt wymowne, a kom entarz 
zbyteczny. W czasach rom antyzm u, gdy m e­
dytacja nad grobem  była pew ną postawą, 
uczyły one historii, będąc niemym, lecz jakże 
groźnym źródłem  świadomości narodowej.

Sprow adzenie na W awel prochów księcia 
Józefa Poniatowskiego i Tadeusza Kościuszki, 
a później A dam a Mickiewicza odezwało się 
głośnym echem we wszystkich zaborach. Po­
woli rodziła się legenda W awelu — jej m at­
ką była złudna nadzieja, że w mglistej przy­
szłości zm artw ychw stanie państw o polskie. 
Czekano na tę chwilę z utęsknieniem  i w iarą.

Do K rakow a przyjeżdżano w owym czasie, 
aby uczyć się historii, tej niekłam anej, p raw ­
dziwie w yrażającej — jak nigdzie na pol­
skiej ziemi — tożsamość narodową. Odwie­
dzano liczne kościoły i spieszono do katedry, 
z m urów  której przem aw iały do pielgrzyma 
daw no zgasłe nazwiska, przyw ołujące w  p a­
mięci burzliwe, pełne wzlotów i upadków
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dzieje ojczyste, naszą wielkość i godność n a ­
rodową zaw artą w  przeszłości.

Legenda W awelu rozniecała w yobraźnię po­
etów i m alarzy, którzy pobudzając do życia • 
zastygłe w kam ieniu postacie, nadaw a1 'm 
nowy, patriotyczny sens. Z autentycznejw .ii- 
łości do katedry  powstał poem at Edm unda 
W asilewskiego pt. „K atedra na W aw elu”. 
Ożyły w strofach poety średniowieczne mury, 
a katedralne pom niki ruszyły w poetycki ko­
rowód, „święty taniec pam iątek, w ielki polo­
nez duchów”. W kilkadziesiąt la t później 
S tanisław  W yspiański w  „Akropolis” ponow­
nie ożywił postacie, zaklęte w  drzewie i k a ­
mieniu, prowadząc je w  rezurekcyjną św iętą 
noc ku zm artw ychw staniu... Ojczyzny. W 
„W yzwoleniu” poeta utożsam ił katedrę z Pol­
ską: „tu  wszystko jest Polską, kam ień każdy 
i okruch każdy, a człowiek, który tu  w stąpi, 
s ta je  się Polski częścią... Otacza was Polska 
wieczyście n ieśm iertelna”.

Wszyscy bez w yjątku odwiedzający W awel 
w XIX  stuleciu odczuwali tu ta j tchnienie 
historii. W izyta w  katedrze była tą  szczegól­
ną lekcją dziejów, podczas k tórej zapom ina­
no o sm utnej teraźniejszości, dostrzegając w 
m urach tej św iątyni zaklętą chlubną chwałę 
zm arłej Polski. Gdy bowiem brakło królów, 
ten katedralny, a zarazem  dworski koSćiół 
otrzym ał nowe znaczenie: pierwszej w  Pol­
sce św iątyni o funkcji nie tylko liturgie—ej, 
lecz nade wszystkim  m auzoleum  n a r o d a ^ j o
— pom nika dziejów ojczystych. Szybko' te 
treści pojęło społeczeństwo, a stn ten  prze­
trw ał do początku XX stulecia.

ANNA LASKOWSKA



-  ŚLĄSKI WAWEL
W połowie, drogi między W rocławiem  a 

Opolem, nad brzegiem  O dry leży gród ksią­
żęcy Brzegiem - nazw any pochodzący z cza­
sów H enryka Brodatego. Gród szybko n a­
brał znaczenia dzięki w arunkom  naturalnym  
i korzystnem u położeniu. Przebiegał bowiem 
przezeń tra k t handlowy, łączący wschód 
Europy z zachodem. M iasto w raz z rozra­
stającym  się zam kiem  stanow iło centrum  
życia politycznego i kulturalno-um ysłow ego 

'Śląska. Rezydenci zam ku brzeskiego —i po­
tomkowie seniorackiej lin ii pierwszej pol­
skiej dynastii królew skiej, Piastowicze 
brzesko-legniccy, k ilkakro tn i pretendenci u 
schyłku XVI w ieku do elekcyjnej Korony 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów — są 
symbolem polskości tych ziem, bo jak  pisał 
Jan  Długosz w  swojej „H istorii Polski" 
„Brzeg nad brzegiem Odry leżący i stąd 
tak  po polsku nazw any”.

Dochowany do naszych czasów pom nik 
Piastów  — w spaniały renesansow y zam ek — 
jest n iepow tarzalnym  obiektem sztuki, 
utrw alającym  ślady doniosłych w ydarzeń w 
dziejach Polski. Stoi on obok krakowskiego 
Wawelu, Zam ku Królewskiego w W arsza­
wie, P ałacu  w  W ilanowie na czołowym 
m iejscu w śród historycznych rezydencji pa-
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nujących dynastii królewskich. Zam ek w 
Brzegu należy też do najcenniejszych obiek­
tów  sztuki m anierystyczno-renesansow ej na 
północ od Alp. Jest jedynym  zabytkiem  k la­
sy „O na Opolszczyźnie.

Średniow ieczna tradycja  kron ikarska przy­
pisuje pow stanie m urowanego zam ku brzes­
kiego Bolkowi I Świdnickiem u (początek 
XIV wie^-u), tw órcy w ielu zam ków obron­
nych na Śląsku. Jednak  do pierw szej połowy 
XIV w ieku obiekt ten nie był sta łą siedzi­
bą książęcą, stanow ił jedynie jedną z wielu 
siedzib w ładców księstw a brzeskiego. K olej­
ny etap rozbudowy nastąpił w  drugiej poło­
wie w ieku XIV  za czasów Ludw ika I. 
Wówczas pow stał nowy dw ór gotycki, przez­
naczony na rezydencję książęcą. Jednocześ­
nie na skutek  w ygaśnięcia lin ii Piastów  
wrocławskich, zam ek w Brzegu stał się cen­
trum  ku ltu ry  dworskiej średniowiecznego 
Śląska.

Apogeum rozw oju księstw a następuje pod 
koniec w ieku piętnastego i trw a przez cały 
w iek szesnasty. A to za spraw ą dwóch ksią­
żąt: F ryderyka II (1480—1547) i Jerzego II 
(1523—1586). W tym  okresie zam ieniono sie­
dzibę gotycką w  okazałą rezydencję pałaco- 
wo-zam kową, budow aną etapam i w  latach 
1532—1580. Budynek renesansowy, (odrestau­
row any trw a do dzisiaj) sk ładał się z trzech 
skrzydeł z krużgankam i, otaczającym i w ew ­

nętrzny dziedziniec. K om naty zdobiły gobeli­
ny, arrasy, portrety. Zew nętrzne dekoracje 
figuralne oraz dzieła sztuki zdobiące w nęt­
rza, nasycone były tem atyką historyczno- 
genealogiczną, naw iązującą do wczesnohiste- 
rycznych dziejów  dynastii i państw a pol­
skiego. Przebudow ę zam ku powierzono przy­
byłym z południa Włochom, twórcom re ­
nesansowej rozbudowy między innym i W a­
w elu i zam ku w Budzie. Zwano ich potocz­
nie K om askam i (od m iasta i jeziora Como). 
Komaskowie przenosili form y renesansu 
italskiego, w ypierając z północy Europy tr a ­
dycję późnego gotyku.

Kiedy w 1547 r. burm istrz Szymon Rokita 
w itał w im ieniu mieszczan przybywającego 
nowego w ładcę Księcia Jerzego II Brzeskie­
go, n ik t pew nie nie przypuszczał, że obej­
m uje rządy w  Brzegu najw ybitniejszy z 
Piastów  Śląskich. Zawdzięczał to powodze­
nie swoim  zdolnościom organizacyjnym , p ra ­
cowitości, poczuciu obowiązku, niespożytej 
energii. Podniósł on zamożność i rangę 
swego księstwa, rozsławił szeroko jego imię. 
Książę Jerzy  II inw estow ał spore kapitały  
w rozbudowę kopalni na Śląsku, gdzie w y­
dobywano ałun, w itriol, saletrę. Prowadził 
szczegółowy wykaz codziennych wydatków,

tylko przy ważniejszych okazjach urządzał 
bale, turnieje, na co dzień żyjąc skromnie. 
Zabiegał o dobrobyt poddanych. M ając na 
uw adze dobro najbiedniejszych w arstw , 
zakazyw ai wszelkich podwyżek na takie 
artykuły  jak  chleb, mięso, czy piwo. Z akła­
dał duże stawy rybne, w ykorzystując n a tu ­
ra lne  w arunki terenowe. Tworzył winnice, 
hodował konie, rozw ijał pasieki. Sprowadzał 
krowy z H olandii i Szw ajcarii, krzyżował 
gatunki, uszlachetniając rasę.

W śród najtrw alszych osiągnięć Księcia 
w ym ienić należy zbudow anie gim nazjum  — 
luksusowego, jak  na owe czasy budynku 
szkolnego. Książę czuł się bowiem praw dzi­
wym opiekunem  młodzieży, trak tu jąc  ucz­
niów  jak  w łasnych synów i żywiąc za d a r­
mo biedniejszych. Zbudow ał ponadto szpital 
oraz domki dla biednych mieszczan.

Ponadto Książę w ydał zarządzenia, które 
miały na względzie u trzym anie higieny m ia­
sta, co było nowością w owych czasach. 
M ieszczanie m usieli sprzątać śm ieci przed 
swymi domami, wywozić nieczystości, dbać 
aby nie w ylewano ich na ulicę.

Baczył również na to, aby rzem ieślnik za 
należytą pracę otrzym ywał należyte w yna­
grodzenie. I tak  np. cieśla mógł prowadzić 
nie więcej niż dw ie budowy na raz i sam

osobiście m usiał tam  pracować. Nakazał te2 
tępić próżniactwo. Codziennie dw aj miejscy 
słudzy chodzili po oberżach i wypytywali 
gości, k to z czego żyje. Osoby nie pracujące 
zabierano do aresztu. Specjalny dzwon 
oznajm iał także godziny zam knięcia przybyt­
ków Bachusa. Nie przestrzeganie kończyło 
się grzywną. W celu zaprow adzenia porzą­
dku i spokoju w  mieście w ydano zarządze­
nia, na podstaw ie których m ord karano 
łam aniem  kołem, kradzieże szubienicą, a 
św iętokradztw o paleniem  na stosie. Surowo 
także karano  naw et słowne w ystąpienie 
przeciw  radzie m iejskiej. N atom iast do obo­
wiązków rady należała opieka nad szpitala­
mi, cotygodniowe ich w izytowanie oraz co­
roczna dokładna kohtro la dochodów i w y­
datków.

Do żadnych rew olucyjnych zm ian Jerzy  II 
nie dążył, a le  s ta ra ł się tak  układać w spół­
życie między stanam i, aby każdy mógł czuć 
nad sobą opiekę praw a i księcia. Nie na 
darm o i nie dla pozorów kazał Jerzy  II 
Brzeski w ybijać na swych m onetach dew i­
zę: „P ragnę służyć innym ”.

Do dzisiaj niew iele zostało z daw nej św ie­
tności zamku. Zachowało się zaledwie kilka 
elem entów  oryginalnych: fragm enty pilas- 
trow, portal bram y głównej dziedzińca z 
herbem  księstw a legnicko-brzeskiego, niektó­
re m edaliony w przyłuczu arkad  krużganka, 
m alow idło ścienne w  daw nym  gabinecie 
książęcym z roku około 1584 obrazujące

drzewo genealogiczne księcia Jerzego II, por­
tale w  dwóch pomieszczeniach na parterze.

Lecz posiada zamek w  Brzegu zachow aną 
„perłę” arch itek tury  renesansow ej — jak 
uw ażają niektórzy, rów ną Kaplicy Zygmun- 
towskiej na W awelu. Je st nią trzykondygna­
cyjna bram a. Budow ana z zachow aniem  za­
sady „złotego c ięc ia ’; podstaw ow ą jednostką 
m iary jest posąg Jerzego II. Jego 5 i 8-krot- 
ny w zrost rów na się szerokości i wysokości 
bram y (mała seksta). B ram ę zdobią liczne 
posągi i popiersia. Popiersia piastow skich 
antenatów  Jerzego II ułożone są w dwu 
rzędach. O tw ierają je  legendarni władcy, na­
stępnie historyczni: Mieszko I, Bolesław
Chrobry. W idać pew ne przejaw y realizm u 
w próbie różnicow ania rysów tw arzy oraz 
szczegółów ubioru. Całość zdobią liczne pi- 
lastry  m ające charak ter symboliczny, podpo­
rządkow ane idei łuku trium falnego. Fasadę 
bram y wieńczy balustrada, pośrodku której 
zachował się herb króla Zygm unta Augusta.

O statni piastow ski rezydent zam ku zm arł 
w  1675 roku. Na nim  też skończył się ród 
stojący u narodzin państw a polskiego. Przez 
270 la t różni obcy gospodarze w ładali zam ­
kiem. W- roku 1945 Brzeg w raz z zam kiem  
wrócił do praw ow itych właścicieli.

ELŻBIETA KUDŁA

F r a g m e n t  d e k o r a c j i  Z a m k u  B rz e s k i e g o
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Pogadanki
O  

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Powstanie Polskiego 
Narodowego 

Kościoła 
Katolickiego

Odrzucenie petycji scrantoń- 
skiej przez W atykan odczuli dele­
gaci Polonii jako dyskrym inację 
Polaków i osobiste upokorzenie. 
Ks. Franciszek H ondur w róciw ­
szy do Scranton oświadczył p a ­
rafianom , że on nie zam ierza 
podporządkować się decyzji Rzy­
mu, lekceważącej postulaty jego 
rodaków i krzyw dzącej uczucia 
religijne i honor nacji polskiej 
w  Ameryce. Tak nigdy nie pos­
tąpiłby Jezus Chrystus i ci, k tó­
rzy gorliw ie pełnią Jego przyka­
zania. W spólnota scrantońska 
zrozum iała motywy decyzji sw e­
go duszpasterza. Uznali te  m oty­
wy za swoje. Na ogólnoparafial- 
nym zebraniu postanowiono nie

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarski.

Gimnastyka
oddechowa

W w ielu schorzeniach układu 
oddechowego i układu krążenia 
system atyczne stosowanie gim na­
styki oddechowej daje doskonałe 
rezultaty . W zm acniając mięsnie 
oddechowe, popraw ia się rucho­
mość oddechową klatki p iersio­
wej i płuc. Oddychanie przestaje 
być powierzchowne, a tym  sa ­
mym w zrasta utlenienie całego 
organizmu, tak  niezm iernie w aż­
ne we w szystkich chorobach u k ­
ładu krążenia. Oddechowa gim ­
nastyka pow strzym uje rozwój ro­
zedmy płuc, a we wczesnym o- 
kresie dychawicy oskrzelowej 
(astmy) łagodzi ataki tej choroby. 
Po zapaleniu płuc i opłucnej wy­
raźnie przyśpiesza rekonw ale­
scencję, polepsza ruchomość prze­
pony i powoduje wzrost pojem ­
ności pułc.

Jak  z tego widać, korzyści ze 
stosowania gim nastyki oddecho­
wej są bardzo w ażne dla naszego 
zdrowia, w arto  więc zapoznać 
się z kilkom a ćwiczeniami i sto­

w racać pod jurysdykcję rzym sko­
katolickiego biskupa.

.Niebawem spadła na ks. Hodu- 
ra  k lą tw a kaścielna. Była p ierw ­
sza niedziela października 1898 
roku. Ksiądz H odur odczytał tekst 
klątw y z ambony. Je j treść po­
głębiła poczucie krzyw dy i go­
rycz zawiedzionych nadziei. Ks. 
Franciszek,s przy ogólnej aproba­
cie, spalił pismo w yklinające go 
i popiół polecił wyrzucić do rze­
ki. Wszyscy odczuli, że dzieje się 
coś ważnego. P arafian ie zrozu­
mieli, że stali się wolnym i dzieć­
mi Boga i w yznawcam i Chrystu­
sa. Radość i entuzjazm  ogarnął 
wspólnotę. Stali się duchowo sil­
ni, co pozwoliło im  przetrw ać 
burzę, jaka rozpętała się nafl ich 
głowami. Szykany, prześladow a­
nia, pośm iewiska przyjm ow ali 
parafian ie ks. H odura z weselem, 
jak  ongiś apostołowie, którzy ra ­
dowali się, gdy przyszło im cier­
pieć dla Jezusa. W spólne losy 
scem entowały ich ze swoim prze­
w odnikiem  duchowym i między 
sobą. Czuli się odnowionym Koś­
ciołem Jezusa Chrystusa i wol­
nymi duchowo Polakam i. Zm obi­
lizowało to ich do gorliwego ży­
cia i staw iania sobie nieraz zbyt 
surowych wymogów. Zjawisko to 
można nazw ać radykalizm em  
społeczno-religijnym .

W pierwszej fazie sam oistnego 
istnienia, m łoda gałązka Kościoła 
p rak tykuje absolutną równość 
wszystkich członków wspólnoty. 
Nawet ks. H odura zwano jedynie 
starszym  bratem . Młody Kościół 
zdaw ał się skłaniać ku Reform a­
cji. Trend ten  jaskraw o w idać w 
pierwszych wypowiedziach ks.

sować je  na co dzień. P rzystępu­
jąc do ćwiczeń oddechu, musimy 
zwrócić uwagę na praw idłow ą 
kolejność faz oddechowych: 
wdech przez nos, wydech przez 
o tw arte usta. Przy wydechu 
wciągam y brzuch. Tempo ćw i­
czeń zawsze jest wolne. Każde 
ćwiczenie pow tarza się 3—5 ra ­
zy. Między ćwiczeniam i można 
zrobić odpoczynek 20—30 sekun­
dowy. Spośród wielu ćwiczeń 
w ybraliśm y 4 podstawowe, nie 
męczące i łatw e w  w ykonaniu, 
na które zawsze można znaleźć 
kilka m inut w dziennym rozkła­
dzie zajęć.

Ćwiczenie 1:

Leżymy na plecach, dłonie uło­
żone na dolnych kątach żebei. 
W ykonujem y głęboki wdech na 
raz (uwypuklenie powłok brzusz­
nych), na dwa wydech, uciskając 
jednocześnie żebra wciągamy 
brzuch.

Ćwiczenie 2

Leżymy na brzuchu, ręce ugię­
te przed sobą. Na raz — lęce 
w  górę, w skos, tułów  do tyłu
— głęboki wdech. Na dwa — po­
w racam y do pozycji wyjściowej 
i wydech.

Ćwiczenie 3

Stoim y w rozkroku. Na raz 
wznosimy ręce w górę — głębo­
ki wdech, na dwa wykonujem y 
półskłon, ręce luźno zw isają — 
wydech.'

Ćwiczenie 4

Jest to  ćwiczenie oddechowe z 
w ym aw ianiem  liter. Ćwiczenie

Franciszka, jako duchowego wo­
dza polskiej wspólnoty religijnej, 
niezależnej od Rzymu. W yznaje 
on w 1900 r . : „U nas, w S cran­
ton, postaw ił naród kwestię ja s­
no i orzekł, iż polski ksiądz, po­
chodzący z ludu i pracujący dla 
ludu, więcej u niego znaczy niźli 
rzymscy i nierzym scy biskupi. 
Lud scrantoński i ci, co z nam i 
trzym ają, m ają tylko jednego bis­
kupa, jednego m istrza nad sobą
— Jezusa Chrystusa i znają księ­
ży. którzy m ają w  Jego im ieniu 
głosić ewangelię czystą, sami zaś 
żyć po bożemu i naród do Boga 
prowadzić”. Ten niechętny dla 
urzędu biskupiego pogląd, szybko 
ulegnie zmianie, gdyż w ierni i 
sam ks. H odur chcieli pozostać 
pełnym i katolikam i.

W spólnota scrantońska szuka 
kontak tu  ze starokatolikam i i n a ­
w iązuje z nim i bliską w spółpra­
cę. Rozpoczęto staran ia o sakrę 
biskupią dla ks. Franciszka. P eł­
ne zaliczenie polskiej gałęzi do 
rodziny Kościołów starokatolic­
kich, będzie możliwe po połącze­
niu się niezależnych ośrodków w 
jeden Kościół. Ks. H odur okazał 
się niezm ordowanym  szerm ie­
rzem  jedności niezależnych. Szyb­
ko ze Scratnton łączą się inne 
parafie. Już  w  1898 roku w raz 
z parafią scrantońską, zalążek 
wolnego Kościoła Polskiego s ta ­
nowią wspólnoty w Princeburgu 
(dziś Dickson City) i w Plvm outh. 
Trzy lata później Kościoł liczy 
10 parafii, by w ciągu trzech nas­
tępnych podwoić stan swego po­
siadania. U staliła się też nazwa 
nowej gałęzi chrześcijańskiej, ja ­
ko Polski Narodowy Kościół K a­

polega na w ym aw ianiu którejś z 
samogłosek: u, e, i, a lub spół­
głosek: r, s, z, w czasie wydechu, 
tak  długo, dopuki starczy odde­
chu. Zazwyczaj początkowo lite­
ry są w ym aw iane przez 5—7 se­
kund, dłuższy trening doprow a­
dza długość wydechu do 30—45 se­
kund. Ćwiczenie to polepsza ru ­
chomość przepony i powiększa 
pojemność oddechową płuc. P o­
zycja wyjściowa: stoimy w roz­
kroku W vkonanie: głęboki wdech

tolicki. Samo m iano wskazywało, 
że w ierni tegoż Kościoła pragną 
zachować w szystkie praw dy gło­
szone przez katolicyzm, a za ra ­
zem pielęgnować i strzec to, co 
drogie sercu Polaka. Jednym  z 
pierwszych niezm iernie ważnych 
i trafnych posunięć PNKK była 
sakralizacja języka polskiego. 
W ym azany z m apy Europy, w y­
pierany w  Ameryce, naw et ze 
śpiewu i kazań dla Polaków 
rzym skokatolików, język polski 
rozbrzm iewać będzie trium fem  w 
liturgii narodow ej. P ierw szą 
Mszę Św iętą odpraw ił ks. Hodur 
po polsku podczas pasterki w 
1900 roku. Upłynie w iele la t nim 
inne Kościoły pójdą za przykła­
dem  PNKK.

W najbliższych pogadankach 
poznamy bliżej założenia ideolo­
giczne polskiego Kościoła. Nie­
chętni dla PNKK ludzie oskarżą 
ten Kościół o polski nacjonalizm  
i szowinizm. Niesłusznie. Kościół 
Narodowy w Am eryce pomógł 
Polakom  zachować ducha i ho­
nor, i to  nie tylko swoim w y­
znawcom. Również polscy człon­
kowie Kościoła Rzym skokatolic­
kiego skorzystali na determ inacji 
PNKK. Rzym w obawie, aby ca­
ła Polonia nie przeszła w nieza­
leżne od niego szeregi, zrr ' mł 
politykę kościelną. Pow ołałSsK̂ s- 
kupów polskiego pochodzenia i 
pozwolił pielęgnować polskie t r a ­
dycje. To, że jeszcze dziś w w ie­
lu  m iastach am erykańskich sły­
chać polską mowę, spraw ił w du­
żej m ierze Kościół zrodzony w 
Scranton.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

na raz, na dw a wydech z rów no­
czesnym skłonem głowy ku k la t­
ce piersiowej, jednocześnie w y­
m aw iam y którąś z samogłosek 
lub spółgłosek.

Przeciw w skazaniem  do u p ra ­
w iania gim nastyki oddechowej 
jest znaczna niewydolność k rąże­
nia, czynna gruźlica płuc i póź­
niejsze okresy choroby nadciśnie- 
niowej,

A.M.

U r l o p y  — czas  l e t n i e g o  w y p o c z y n k u ,  s z u k a n i a  z a s o b ó w  n o w y c h  si ł  do  p r a c y .  
Ś w i e ż e  p ow i e t r z e ,  s ł ońce  i w o d a  t o  n a j l e p s z e  l e k a r s t w o  d l a  n a s  w s z y s t k i c h
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Pani Zofia K. ze Skoczowa, 
Stanisława M. z Łodzi i Kazi­
mierz S. z Zamościa proszą o in­
formację, jak Kościół Polskoka- 
tolicki ustosunkowuje się do ży­
cia zakonnego, czy je rozwija w 
swojej działalności, a jeśli nie, 
to czy zamierza w przyszłości po­
pierać te formy służby Bogu?

Kościół nasz jest jedną z n a j­
młodszych gałęzi Chrystusowej 
wspolnoty w w ielkiej rodzinie 
Kościołów katolickich. W swoim 
prężnym  rozw oju w Stanach Z je­
dnoczonych Ameryki Północnej 
w Polsce, K anadzie i Brazylii 
musi najp ierw  budować podsta­
wowe struk tu ry  organizacyjne, 
tak ie  jak  parafie i diecezje. 
frzy jm u jąc  h ierarchiczne kap łań­
stwo, w przeciw ieństw ie do Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, nie u ­
waża duchow ieństw a za odrębny, 

brany do rządzenia duszami 
ś ^ n .  W szystkich bowiem odkupił 
Zoawiciel i powołał do świętości, 
zas swoim Apostołom i ich nas­
tępcom nakazał służyć ludowi 
Bożemu, a nie myśleć jedynie o 
w łasnym  uświęceniu, jak  to  jest 
zaprogram ow ane w niejednym  
regulam inie zakonnym. Już z 
tych pryncypialnych racji Kościół 
Polskokatolicki nie spieszy się z 
rozw ijaniem  w swoim łonie form 
życia wspólnego w rodzaju zako- 
now. Nie znaczy to jednak, że 
m e ceni lub stroni od myśli o 
zakonach. Przez jak iś czas, 
ćw ierć w ieku tfemu, istniało pod 
W arszawą polskokatolickie żeń­
skie zgromadzenie zakonne. W ła­
dze Kościoła doszły jednak  do 
przekonania, że na obecnym e ta ­
pie rozw oju polskiego katolicyz­
mu, większy pożytek spraw ie Bo­
żej przyniosą te siostry, które n i­
czym zew nętrznym  nie będą w y­
różniać się spośród innych człon­
ó w  Kościoła, jak  tylko gorliwoś- 

w pełnieniu Bożych przyka­
zań, w myśl zalecenia Chrystusa: 
„Nikt n ie  zapala świecy i nie 
nakryw a je j naczyniem, ani nie 
staw ia pod łóżkiem, ale kładzie 
ją  na świeczniku, aby św ieciła 
wszystkim, którzy są w dom u”. 
Działalność próbnej żeńskiej 
wspólnoty została rozwiązana. W 
przyszłości mogą powstać tak 
żeńskie, jak  i męskie zgrom adze­
n ia zakonne. Jednakże musi na 
nie przyjść zapotrzebowanie spo­
łeczne. Gdy Kościół ojczysty, ja ­
ko całość, domagać się będzie po­
w ołania do życia klasztorów, nic 
nie stanie na przeszkodzie do- ich

zakładania. Na razie w naszym 
życiu kościelnym w zupełności 
w ystarczają egzystujące religijne 
stow arzyszenia i instytucje. Po 
ukończeniu Chrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej mężczyźni m a­
ją  perspektyw ę otrzym ać św ięce­
nia kapłańskie i pracować m isyj­
nie, lub w duszpasterstw ie stałym  
na terenie k ra ju  i za granicą 
wsrud Polonii. N iew iasty zaś m o­
gą poświęcić się sam arytańskiej 
służbie w szpitalach i domach o­
pieki społecznej, pielęgnować ży­
cie eucharystyczne w parafia l­
nych Tow arzystwach Adoracji
Najświętszego Sakram entu, po­
magać w prow adzeniu chórów, 
katechizacji itp. Gdyby jednak  
ktoś z naszych wyznawców u­
ważał, że w pełni rozw inie sie 
duchowo jedynie w zakonie, m o­
że swobodnie" w ybrać któreś ze 
zgromadzeń rzym skokatolickich, 
praw osław nych lub m aria­
wickich.

Na koniec dla sprawiedliwości 
i praw dy historycznej w arto 
przypomnieć, że w  dziejach
chrześcijaństw a zakony nie zaw ­
sze w ystaw iały sobie pozytywne 
św iadectw a. Bywały bardzo częs­
to przystanią nierobów i ludzi z 
dew iacjam i psychofizycznymi. 
Jeszcze na początku naszego w ie­
ku ksiądz Franciszek H odur k ry ­
tykow ał zachłanne, najczęściej 
zakonne duchowieństwo am ery­
kańskie (i nie tylko am erykań­
skie) w broszurze pod tytułem : 
„Jak i Kościoł”. P y ta on: „Jak  n a ­
leży rozumieć znaczenie ptaków 
niebieskich, które nie sieją, ani 
nie orzą?” — „Znaczenie tych 
ptaków  chciałbym  nieco inaczej 
wytłumaczyć, aniżeli to dał n a j­
doskonalszy. Pan, Nauczyciel i 
Zbawiciel, Jezus Chrystus. Te 
ptaki niebieskie nęci nie tylko 
drzewo gorczyczne, ale nęcą i 
inne drzewa w ydające owoce. 
P tak i te lub ią gnieździć się na 
tych drzewach i pożerać owoce, 
które stanow ią n ieraz jedyny do­
chód ogrodnika, czy rolnika. W 
ciągu XIX wieków ptaki, które 
nie sieją ani nie orzą, a ludzkie 
społeczeństwo musi je karm ić i 
krzykom ich ulegać, rozsiadły sie 
po wszystkich drzewach chrześci­
jańskiego św iata. Zuchwalstwem , 
kłam stw em , urojonym i praw am i, 
postrachem  k ar doczesnych i pie­
kielnych. zdobyły sobie te  ptaki, 
ta  w arstw a uprzyw ilejow ana n a ­
czelne stanowiska, dyktaturę w 
K obiele , a naw et i w państwach,
i biada skrom nem u i spokojne­

mu gospodarzowi, w łaścicielowi 
jabłoni, śliwy, czy gruszy, który 
by się ośmielił spędzić z drzewa 
■ę chm arę trutniów , pasożytów, 
wyzyskiwaczy, tuczących się pod 
pokryw ką religii, a często naw et 
pod pokryw ką Chrystusowego 
krzyżi.

Czy wiecie , że...

Ale lo było w Ameryce osiem ­
dziesiąt la t temu. Teraz i tam, 
i u nas zakony są o wiele lepsze.

W szystkich Czytelników poz­
draw ia i do godnego życia w e­
dług zakonu Bożego zachęca

DUSZPASTERZ

Badania naukowców dowodzą, że chrom jest szkodliwy dla ludzi, 
ale tylko w nadm iarze. Chrom mnżp jy ć  także lekarstw em , zwłaszcza 
dla ludzi w  podeszłym w ieku ponieważ ich organizmy gorzej przy­
sw ajają  węglowodany. U łatw ia przem iane m aterii i przysw ajanie 
glukozy czyli je j przenikanie poprzez błonę do w nętrza komórki. 
W spółdziała z insuliną w regulowaniu poziomu cukru lub glukozy 
we krwi, stąd uznano go za bardzo potrzebny cukrzykom.

Najskuteczniejszy jest naturalny  chrom zaw arty np. w drożdżach. 
Biologicznie aktyw ny chrom  znajdu je się również w w ątrobie cie­
lęcej i kiełkach pszenicy.

Lunatyzm nie jest to choroba. jakepow szechnie się uw aża owiąza­
na z oddziaływ aniem  prom ieni księżyca. Lunatyzm  — tego typu 
chorobowe zaburzenia, zwanp też somnabulizmem je s t to stan  tak 
zwany pomroczny. Polega na tym, że w ykonujem y proste czynności 
przy silnie zwężonej świadomości i częściowym luh zupełnym  braku 
orientacji w otoczeniu. Są to poważne zaburzenia neurologiczne.

Lunatyzm  zw ykle objaw ia sie w nocy, w czasie snu. Osoba do­
tkn ię ta  tym  schorzeniem w staje  i wykonuje szereg czynności zdawa­
łoby się zupełnie przytomnie, po czym kładzie się do łóżka i śpi. 
Gdy się przebudii, o niczym nie pamięta.

W dawnych, dawnych czasach, ludziom o skłonnościach lunatycznych 
przypisywano cechy nadzwyczajne ba, nawet magiczne. Nie jest to 
jednak żadna cecha nadzwyczajna, tylko schorzenie o podłożu neuro­
logicznym.

(Z)
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— P a n  g ł u p s t w a  pl ec i e ,  - zamiast  m y ś l e ć  p o w a żn ie .  S y t u a c j a  n a d e r  p r z y k r a .
M ł o d z i e n i e c  z d a w a ł  s i ę  n i e  s łyszeć.  Sz ed ł  za b i e g i e m w ł a s n y c h  myś l i .
— Ż a ł u j ę ,  że n i e  j e s t e m  t a k i  g łup i ,  ż e b y  s ię  s t r z e l ać .  Z r o b i ł b y m  f r a j d ę  

g a z e t o m  e u r o p e j s k i m .  Może  i wa r t o ? . . .
B r u n e t  p o ws t a ł .
— C h o d ź m y  do d o m u .  Za  d uż o  p a n  m ó w i .
— A cóż bę dę  rob i ł ?  Ty l j t o  głos mi  pozos t a ł ,  no ,  i  k i l ka  g a r n i t u r ó w  na  

z m i a n ę  Si edź  pa n ,  t r z e b a  się n a m y ś l e ć .
— Na d  czem?
— . lak n a j ł a t w i e j  f a j t n ą ć  na t a m t e n  ś wi a t .
— Et!
— No wi ę c  co?
— Ni e ch  p a n  z a d e p e s z u j e  dn d o m u .  P r zyś l ą .
T w a r z  mł o d z i e ńc a  s p o wa ż n i a ł a  w  j e d n e j  chwi l i .  R z e k ł  t w a r d y m  t o n e m :
— Za ni c!  M a t k i  p r o s i ć  ni e  będę .  W y r z e k ł a  s ię m n i e  — ż e m  ł a j d a k .  Ni e ch  

i t a k  hędzi e .
Z a m y ś l i ł  s ię  s m u t n o  i zwies i ł  g ł o wę .
O r d y n a t  o d w r ó c o n y  d o t ą d  b o w i e m,  s p o j r z a ł  na  n i ego  i z a d r ża ł .  B ł y s k  g w a ł ­

t o w n y  rOKjaśni ł  t w a r z  W a l d e m a r a ,
Mł o dz i en i e c  s i edz i a ł  n a c h m u r z o n y  z w y d ę t y m i  w a r g a m i  i z  s i l ni e  

z m a r s z c z o n ą  b r w i ą .  J e g o  o c z y  p o c i e m n i a ł y  j e sz cz e ;  b y ł y  j a k  ze s t a l i .  R ze k i  
gł ucho.

— P r z e h u l a ł e m  c a ł ą  s w o j ą  s c h e d ę ;  n i c  mi  się od m a t k i  nie  n a l e ż y ,  a 
ż e b r a ć  n i«  będę ,

— Wi ęc  cóż p a n  z r ob i ?
C hł o p a k  w y p r o s t o w a ł  się.
— Z c s t a n ę  k e l n e r e m .
— Et!. . .
— A p a n  t y l k o  to umi e .  C h o d ź m y !
B r u n e t  w s t a ł  oc ięża le .
O r d y n a t  p o d n i ó s ł  s i ę  r ó w n i e ż .  T w a r z  j ego była  p r a w i e  o b o j ę t n a .  P o d s u n ą ł  

s ie do m ł o d z i e ń c a  i d o t k n ą ł  j e g o  r a m i e n i a .
— K t o  p a n ?  Czego p a n  sobie  ż y czy? !  — z a p e r z y ł  s ię  c h ł o p a k  j u ż  zły.
— Poczekaj .
— Cóż to znacz y? !  J a k  p a n  ś mi e  w  t e n  sposób  k c g o s  z ac z e p i ać .
O rdyna t  s ię  uśm iechną ł .
— Tr a f i ł  s wó j  na  s wego .  T y ś  r ó w n i e ż  w  s pos ób  n i e z b y t  e l e g a n c k i  t u  się 

z a c h o w y w a ł
— Ty?. , .  Cc to zna c z y? !
— S ł u c ha j !  J es t e ś  B o h d a n  M i c h o r o w s k i  z l ini j  c z e r c z e ń s k i e j  i... z C ze re z y n a .
M ł od z i en i e c  c o f n ą ł  s ię w  ty ł .  Z d u m i e n i e  o d e b r a ł o  m u  m o w ę .
O r d y n a t  wz ią ł  gn z a  r ę k ę .  U ś m i e c h n ą ł  się
— Nie myś l ,  że j e s t e m  a j e n t e m  ś l e dc z y m  i że cię a r e s z t u j ę .  J e s t e m  t y l k o  

W a l d e m a r e m  M i c h o r o w s k i m  z G ł ę bo wi c z .  Mu s i a ł e ś  o m n i e  s ł yszeć ,  bo  p a ­
m i ę t a ć  n i e  możesz .

— Or d yn a t ? !

— T e n  s am
C h ł o p a k  r zuc i ł  m u  się na szy j ę  i u c a ł o wa ł .  P o c z e m  s p o j r z a ł  na  o s ł u p i a ł eg o  

t o w a rz ys z a ,  w o ł a j ą c :
— No ,  j u ż  moż es z  p an  w y j ą ć  k u l k ę  z m e g o  r e w o l w e r u .  D a j ę  d y m i s j ę  p a n i  

ś mi e rc i .

XVIII

O r d y n a t  z ab i e r a ł  k u z y n a  do G ł ę bowi cz .  P o d o b a ł o  m u  s ię,  że  B o h d a n  b y ł  
z n i m s zc ze r y ,  i k i e d y  W a l d e m a r  s p y t a ł  go  o l i czbę  d ł u g ó w ,  o d r z e k ł  bez  
z w y k ł y c h  w t a k i c h  r a z a c h  p r z e s a d n y c h  s k r u p u ł ó w .

— A! w u j  c hce  j e  p o p ł a c i ć?  T r e s  h i en!  To po o r d y n a c k u !  T y l k o  u p r z e ­
dzam,  że j e s t  i ch  k u p a ,  i. ..  że ni e  w i e m,  czy  p o r a f i ę  j e  k i e d y  w u j o w i  z w r ó ­
cić- Chy b a  j a k  o t r z y m a m  j ak i e  d o h r a  — n a  k s i ę ż yc u .

Z a c z ę ł y  się s p ł 2 t y  d ł u g ó w  B o h d a n a .

O r d y n a t  ni e  r ob i ł  k u z y n o w i  w y m ó w e k ,  wi e d z i a ł  że t o  j u ż  na  r az i e  n i c  n i e  
po mo ż e .  Raz t y l k o  r z e k ł  p r z e g l ą d a j ą c  we ks e l  n a  j a k ą ś  b a r d z o  d u ż ą  s u m ę ;

— T r o c h ę  2a wc ze ś n i e  i... za s ł ono  zacz yna sz .
Bch r i an  się z a c z e r wi en i ł .
— To t eż  s k o ń c z y ł e m  w u j u  — r z e k ł  s m u t n i e .
— A Czerczyn? . . .
— J u ż  ni e  mó j !  Z r e s z t ą  W i k t o r  j e s t  w ł a ś c i c i e l em !  nie ja,  Co b y ł o  m o j e  

f iu!  poszło w świ a t .
— M a m a  by  ci nie da ł a  ginąć,
— Ee!  Te  w s z ys t k i e  a k c j e  s k i e r o w a n e  są n a  W i k t o r a .  J a  z a w s z e  b y ł e m  

e n f a n t  t e r r i b l e .  O c h r z c z o n y  t a k  n i e gd yś ,  z a s t o s o w a ł e m  się d o  n a z w y .
— Ws z y s t k o  tn...  m c ż l i w e ,  t y l k o  r u l e t a  z b y t e c z n a  — r z e k ł  W a l d e m a r .  — 

Kt o  cię  do t ego w c i ąg ną ł ?
— W ł a s n y  p r z e m y s ł !  C h c i a ł e m d u ż o  w y g r a ć  i l a z ł em.  A to. . .  c i ą g n i e .  S t o  

r a z y  p r z y s i ę g a ł e m  s ob i e  i S t a l s k i e m u ,  t e m u  h r u n e t o w i ,  co t o  w u j  wi e ,  że n i e  
będę  g ra ł .  A gdzie  t a m!  Cz ł owi ek ,  j a k  bydlę . . .

Z a ś m i a ł  się s w o b o d n i e  i pr ze c i ąg l e .
— Na r e sz c i e  S t a l s k i  o de t c hn ą ł .  W y j e c h a ł  do W a r s z a w y ,  s zczęś l i wy ,  ż em  

u r a t o w a n y .  Ciągl e  mn i e  p i l n o w a ł ,  a b y m  k u l k i  do mó z gu  n i e  z apr os i ł .

Na  p a r ę  dn i  p r z e d  w y j a z d e m  z Nicei  B o h d a n  s p o c h m u r n i a ł .  B y ł  mi lcza<’v.  
o p r y s k l i w y .  O r d y n a t  o d k r y w a ł  w  n i m  c or a z  n o w e  c e c h y  M i c h o r o w s k i c h ,  
r i e  p o s k r o m i o n e  ż a d n y m  w ę d z i d ł e m .  Nie  m ó g ł  poj ąć ,  co m u  j e s t ,  p] 
eaś n i e  chci ał .  N a r e s z c i e  c h ł o p a k  p r z e m ó wi ł .  Mia ł  m i n ę  n i e z w y k l e  w a h a ­
j ą c ą  Sl ' .

— W u j u !  m a m  do c i ebie. . .  j edną . . ,  p r o ś h ę .  W y j e ż d ż a m  z Ni z zy ;  a l e  cóż 
będz i e  z A nn ą ?

— AA! Wi ę c  j e s t  i Anna ?!
— Cóż to w u j u  w ą t p i ł e ś ?  J e s t e m  pr z e c i e  M i c h o r o w s k i !  M y  tu m a m y  op i n i ę  

u s t a l on ą ;  n i e p o d o b n a  j e j  z a n i e d b y w a ć .
— T y  ią us t a l i ł eś? . . .
— J a  u t r w a l i ł e m !  Dzieło z a p o c z ą t k o w a n e  p r z e z  p o t e n t a t ó w  g ł ę b o w i c k i c h .
Z ł oży ł  p r z e d  o r d y n a t e m  z a b a w n i e  p o w a ż n y  u k ł o n .
— K t ó r y c h  j e d y n y m  r e p r e z e n t a n t e m  j es t eś  t y ,  wu j c i u .  O r d y n a t  r o z e ś m i a ł  

się szczei ze .
— No m n i e j s z a !  J a k ż e  t a m  z tą  A n n ą ?  K t o  ona?. . .
— Wen u s !  W e n u s  M i l o ń s k a !  B o s k a  d z i e wc z y na !  R a m i o n a  — m ó w i ę  w u ­

j o w i  — no,  p y c h a !  Z b u d o w a n a . . .  •
— Ale ja  się p y t a m i  k t o  ona ?  Ż e  ł a dn a  nie  wą t p i ę .
— A cóż mi ę  obchodz i ,  k to  o n a ?  Moja!  Ma ś l i c z ny  b u d u a r s i o ,  c a c y  s a l o n i k ,  

u h i e r a  s ię  s z a m p a ń s k o .  S ł o w e m  — pi geon .
— K o k o t a ?
— O! z a r az  k ok o t a !  P r z y j e c h a ł a  z W i e d n i a ­
— Na  sezon.
B o h d a n  s k r z y w i ł  się,
— Ee,  w u j u !  Ja  j ą  k o c h a m .
— Aż t a k !  Czy N i e m k a ?
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POZIOMO: 1) w pełni wiosny, 5) grecka m etropolia, 10) należy do 
dalszej rodziny, 11) dział m edycyny zajm ujący się chorobam i w ew nę­
trznym i, 12) harm ider, 13) osoba z wyższym w ykształceniem  tech­
nicznym. 15) autor powieści „Ziele na k raterze’", 16) wiecznie modny 
taniec, 19) praca na roli, 21) teren  leżący przed pozycjami wojska, 
25) imię p. L atter z „Em ancypantek”, 26) tkan ina  podobna do płótna, 
28) m aszyna rolnicza, 29) członek wyższej izby parlam entarnej. 30) 
łodyga rośliny pozbawiona liści, najczęściej uschła, 31) koleżanka 
lichwiarki.

PIONOWO: 1) fu tera ł na pistolet, 2) im ię bohaterki „Lalki , 3) 
c»;sc trzew ika, 4) część trasęr, 6) zrzęda, m antyka. 7) neuroza, ale 
bardziej swojsko, 8) pospolity ślim ak jadalny, 9) form a drukarsKa 
do odlewania czcionek, 14) poręczycielka, 17) super-przyjem ność; 
18) książka z nutam i i tekstam i, 20) szybkie zdobywanie wyższych 
stanowisk, 22) użytkownik m ieszkania, 23) krakow ski deptak, 24) 
chwała, sława, świetność, 27) pasza albo choroba.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  9”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 5 .

POZIOMO: peluszka, skóra, tokarka, drożdże, korund, przekład, 
bawidamek. wosk, zupa, szpicruta, katiusza, cygaro, narybek, w ialnia, 
żarna, zanadrze PIONOWO: patoka, lukarna, stronnik, kwas, klocek, 
radełko. zdarzenie, w erdykt, paszczęka, szykana, grzybica, petarda, 
traw ler, tu rban, korale, owca.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 3 i 4 nagrody wylosowali: Stani­
sława i Michał Piotrkowscy z Bełżyc, Anna Burblis z Pajęczna. Waldemar 
Kocoń z W arszawy i Wiesława Kubicka ze Skierniewic.

Nagrody prześlemy pocztą.
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